domagacie się, ba, nawet żądacie, aby na łamach 
„Świata Młodych” ukazały się opisy torów, na których 
odbywają się zawody BMX-ów, aby można było poznać 


' ss 
kla 

zasady współzawodnictwa. Prosicie także o adresy 4 ś v i 
organizacji grupujących fanów tej rowerowej zabawy. 
Mamy dla Was znakomitą wiadomość. Dyrektor Krzyża- = A = m4 

E nowski z Zakładów Rowerowych „Romet'” w Bydgosz- 
czy obiecał, że przyśle do naszej redakcji wszystkie | l 
dostępne informacje na ten temat. Przekażemy je Wam : 

a 


tak szybko, jak tylko będzie to możliwe. Wyglądajcie HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 
więc informacji sygnowanych nagłówkiem TU BMX. 


Fot. M. Szymański Już niedługo! j (mjm) 





Wzywamy wszystkich miłośników crossowego szale- 
ństwa na rowerach BMX. Tych, którzy napisali do naszej s 
redakcji, tych, którzy zamierzali napisać, a także tych, 
którzy nigdy by tego nie zrobili. Od pewnego czasu 
B 








MAŁY POMYSŁ 
- DUŻA RZECZ 


Nie jestem pewien, czy wszyscy sobie zdają 
sprawę z faktu, że węgiel, jako minerał, jest... 
niepalny. Sam proces spalania, a więc zamiana 
energii chemicznej zawartej w węglu w energię 
cieplną jest procesem wymuszonym. Trzeba po 
prostu podgrzać ten surowiec do temperatury 
500-600'C i dopiero wówczas węgiel rozpada się 
m.in. na gaz, smołę oraz części stałe i tamiesza- 
nina zaczyna płonąć. Ale takie spalanie jest 
ogromnie nieekonomiczne, gdyż najbardziej 
cenne składniki m.in. właśnie gaz, ulatniają się 
częściowo w powietrze. 

Zaradził temu z powodzeniem pan Józef Le- 
wicki, emerytowany inżynier mieszkający 
w Szczecinie. W zaprojektowanym przez niego 
procesie spalania węgiel najpierw ulega odga- 
zowaniu — a więc przekształca się w koks. A po- 
tem dopiero pali się tym gazem i koksem, 
rozkładając równocześnie dalsze partie węgla 
na te dwa składniki. Spałanie jest bez porówna- 
nia lepsze, a równocześnie uległo likwidacji 
niebezpieczeństwo zaczadzenia. 

Nową metodę inż. Lewickiego, zastosowano 
już z powodzeniem wwielu szczecińskich insty- 
tucjach m.in. w szpitalu, zespole szkół zawodo- 
wych, domu towarowym. 





(id) 





15 milionów dzieci w wieku do lat pięciu 
umiera rocznie w krajach Trzeciego Świata z po- 
wodu chorób wywołanych przez picie wody nie 
nadającej się do użytku. Dane te przynosi najno- 
wszy raport ONZ. Mimo że, w ostatnich latach, 
w krajach rozwijających się powstało wiele in- 
westycji usprawniających zaopatrzenie w wodę, 
wskutek jednoczesnego wysokiego przyrostu 
naturalnego poprawa ta stała się... niezauważal- 
na. Co najmniej 1,2 miliarda ludzi, tj. 1/4 miesz- 
kańców Ziemi, nadal cierpi z powodu niedostat- 
ku wody pitnej, zaś blisko 2 miliardy mieszkań- 
ców naszego globu nadał myć się muszą bez 
elementarnych urządzeń sanitarnych. 


Słoneczny przekaźnik 


ZSRR (PAP). Niezwykły, 130-kilometrowy 
most telewizyjny połączył centrum obwodowe 
Szewczenko ze Starym Miastem Fort-Szew- 
czenko na Półwyspie Mangyszłak w Kazachsta- 
nie. Linia radiowo-przekaźnikowa, którą prze- 
syła się programy, pracuje w systemie autono- 
micznym. Po raz pierwszy w ZSRR, energii do 
przesyłania sygnałów telewizyjnych dostarczają 
umieszczone wzdłuż trasy baterie słoneczne. 

Mangyszłak nazywany jest Słoneczną Ziemią. 
Przez 300 dni w roku na bezchmurnym niebie 
świeci tam słońce. Ten dar przyrody postanowili 
wykorzystać naukowcy. Zwierciadła o powierz- 
chni metra kwadratowego wyposażone są w sys- 
tem ślędzący przesuwanie się Słońca. Dzięki 
temu urządzenie o każdej porze dnia przechwy- 
tuje maksymalną ilość energii promieni słone- 
cznych. Tysiące fotokomórek przekształcają 
promienie świetlne w słaby prąd (kilka miliwol- 
tów). Jednakże przy wylocie każdej baterii na- 
pięcie dochodzi już do 12 woltów. 





Ciepłolubne 
bakterie 
— a znoszą chłód 


JAPONIA (PA). Od dawna wiadomo, że bak- 
terie rozmnażające się na odpadach pochodze- 
nia organicznego są w stanie, w odpowiednich 
warunkach, produkować znaczne ilości 
metanu. 

Od dłuższego czasu wielu naukowców zaj- 
muje się badaniami nad możliwością wykorzys- 
tania odpadów organicznych do produkcji me- 
tanu, gazu o doskonałych wałorach użytko- 
wych. Niestety, bakterie wydzielające metan są 
„wymagające” - najlepiej czują się w temperatu- 
rze ok. 36 stopni C, co poważnie ogranicza 
wykorzystanie odpadów do produkcji paliwa. 

Niedawno japońskim naukowcom z uniwer- 
sytetu w Toho udało się jednak wyhodować . 
nowy rodzaj bakterii, które są w stanie wytwa- 
rzać znaczne ilości metanu już w temperaturze 4 
stopni C. Obecnie trwają prace nad budową 
małych instalacji, w których nowe bakterie będą 
produkowały metan na użytek gospodarstw 
rolnych. 





Elektryczność 
pobudza 
wzrost roślin 


W. BRYTANIA (PAP). Biolodzy 
brytyjscy znaleźli dowody na to, 
że wrażliwość komórek roślin- 
nych na przepływ prądu elektry- 
cznego może być wykorzystana 
do pobudzenia ich wzrostu. 

Jak stwierdzili dwaj naukowcy 
z Imperial College w Londynie, 
do niedawna zwracano niewielką 
uwagę na bardzo słabe, ale regu- 
larne prądy "przesyłane przez 
tkanki większości, jeśli nie wszys- 
tkich, organizmów żywych. Opu- 
blikowali oni wyniki badań, które 
wskazują, iż prądy te odgrywają 
decydującą rolę we wzroście 
i różnicowaniu organizmów. 
Obaj naukowcy, pracujący na 
Wydziale Biologii Czystej i Stoso- 
wanej, zastosowali w przeprowa- 
dzonych przez siebie ekspery- 
mentach prąd stały o natężeniu 
około milionowej części ampera, 
który doprowadzili do komórek 
rośliny tytoniu, hodowanego 
w. warunkach laboratoryjnych. 
Wyniki doświadczeń wykazały, iż 

« w momencie, gdy tkanki roślinne 
stanowiły biegun ujemny, wzrost 
roślin był przyspieszony o około 
70 proc. Przeciwny kierunek 
przepływu prądu powodował 
również szybszy wzrost, ale 
w mniejszym stopniu. 


PAPIEROSOWE 
WULKANY 


ZSRR (PAP). Dym z papierosów 
w istotnvm stopniu.zanieczyszcza 
środowisko .<wiązkamj metali 
ciężkich, niekorzystnie wpływają- 
cych na organizm ludzki. Do ta- 
kiego wniosku doszli specjaliści 
radzieccy. 


Według ich obliczeń, od wypa- 
lania wszystkich papierosów 
świata (produkcja tytoniu wynosi 
©k. 5,7 mln ton rocznie), w atmos- 
ferze naszej planety co roku roz- 
prasza się średnio 10,5 ton kad- 
mu, 14,8 ton ołowiu, 48,4 ton mie- 
dzi, duże ilości innych metali. Za- 
nieczyszczenie takie można po- 
równywać z wyrzucaniem w at- 


mosferę substancji przez 1-2 wul-- 


kany średniej siły! Średnio przy 
wybuchu wulkanu dostaje się do 
powietrza 5-8 ton kadmu. 


Nadmiar kadmu w organizmie 
podnosi ciśnienie krwi, powodu- 
je niewydolność nerek. Pierwiast- 
kowi temu przypisuje się również 
właściwości rakotwórcze. Dosta- 
jąc się do organizmu przez prze- 
wód żołądkowo-jelitowy, kadm 
prowadzi do deformacji kości, 
zwiększając ich kruchość i łamli- 
wość. Nie mniejsze niebezpie- 
czeństwo stanowią też inne meta- 
le, zawarte w dymie z papie- 
rosów. 


ODMIERZAJĄ 





(CAF). Zegar, przyrząd do ciągłego mierzenia i wskazywania 
czasu. Towarzyszy człowiekowi od bardzo dawna. Jego przodkiem 


był gnomon — pionowy słup lub pręt ustawiony na równym, 


ziemi spełniał rolę dzisiejszych wskazówek zegara. 


C Z AS płaskim terenie, którego cień przesuwający się w ciągu dnia po 


Dawniej to były czasomierze! Prawdziwe dzieła sztuki. Do tego 
nawet stopnia, że niekiedy w ozdobach i zawiłościach ornamentyki 
ginęła ich praktyczna rola. Niektóre z nich po dzień dzisiejszy 
zdobią zamki i pałace zamienione w muzea, budząc w dalszym 
ciągu podziw dla swoich twórców. 


A kiedy pojawiły się pierwsze zegarki na rękę? Otóż stosunkowo 
niedawno, bo na początku naszego stulecia. | aż się wierzyć nie 
chce, że nie od razu zostały życzliwie przyjęte. Dopiero z czasem 
uznano, że są one znacznie wygodniejsze niż kieszonkowe. Obec- 
nie w świecie produkuje się co roku prawie 400 min ręcznych 
zegarków. Większość to elektroniczne i kwarcowe. Wcale nie 
wykluczone, że i one w niedalekiej przyszłości przekształcą się 
w muzealne eksponaty. 


Fot. CAF 








... Wszystko, co dotąd zorganizował 
Fundusz, było i jest niezwykłym uła- 
twieniem, a także niepowtarzalną 
szansą na rozwój naszych zaintereso- 
wań i pasji. 

... Z obozu pozostało mi wiele ma- 
łych i ważnych wrażeń oraz doświad- 
czeń, które na długo zostaną w mojej 
pamięci. Zasadniczym plusem jest 
fakt, że on po prostu JEST. 

.„. Po raz pierwszy spotkałem się tu 
z profesorami w dosłownym tego sło- 
wa znaczeniu i wywarło to na mnie 
ogromny wpływ. 

.. Cieszę się bardzo, że to właśnie 
mnie przytrafiła się możliwość uczest- 
niczenia w takich zajęciach... 

„„ Wyniosę stąd więcej wiedzy w za- 
kresie moich zainteresowań, niż gdy- 
bym w domu sama szukała źródeł. 


Są to fragmenty zapisków uczestni- 
ków tego nietypowego obozu. 
W kwietniu, gdy koniec roku szkolne- 
go staje się sprawą bliską i tak realną, 
że o wypoczynku nikt nie myśli, 66 
uczniów w wieku od 8do 18 latspędzi- 
ło 2 tygodnie w podwarszawskim Jad- 
wisinie. 


Co prawda byli to uczniowie, dla' 
których program szkolny ani przerwa 





Jednym z głównych punktów programu była informatyka. 
„Tylko” 13 komputerów (IBM-ów i AMSTRAD-ów) — to 
stanowczo za mało dla tylu chętnych! 





w nauce nie stanowią żadnego proble- 
mu. | wcale nie dbałość o fizyczny 
wypoczynek zgromadziła ich w Jadwi- 
sinie, lecz właśnie — nauka. 

Obóz miał bowiem 
naukowy. 

Zorganizował go dla swych stypen- 
dystów, najzdolniejszych spośród pol- 
skich uczniów, tych o uzdolnieniach 
poznawczych i technicznych, Krajowy 
Fundusz na rzecz Dzieci. Cel posta- 
wiono sobie niezwykle wzniosły: 
wzbudzić podziw dla prawdziwej wie- 
dzy, aktywności, oddania się pracy. 


charakter 


Współpracę zaofiarowali naukowcy 
uczelni warszawskich — Uniwersytetu 
i Politechniki: informatycy, chemicy, 
biolodzy, archeolodzy, historycy i his- 
torycy sztuki. Również — ludzie teatru, 
filmu i pisarze. Prowadzili zajęcia nie- 
typowc. 

W małych nieraz grupkach wędro- 
wali po lesie, godzinami, okupowali 
ławki w parkach, przesiadywali nad 
wodą. Słuchali z uwagą, dyskutowali 
zawzięcie, chłonęli wiadomości cał- 
kiem dla nich nowe. 

Oczywiście były także „regularne” 
wykłady w sali, wielogodzinne rozmo- 
wy na tematy fachowe i ogólne, spory 
naukowe... 


Odspecjalizować! 


Stypendyści Funduszu to na ogół 
indywidualiści. Jak prawie wszyscy 
ludzie chodzący własnymi ścieżkami, 
różnią się nieco od otoczenia wybra- 
nym przez siebie modelem życia. Ob- 
darzeni na ogół świetną pamięcią, ba- 
rdzo łatwo i na długo przyswajający 
sobie wszelką wiedzę, nie miewają 
problemów z nauką. Za to pochłania 
ich bez reszty zdobywanie wiedzy da- 
leko wybiegającej poza szkolną z dzie- 
dziny ich szczególnie pasjonującej, 
obojętne — matematyki, informatyki 
czy historii sztuki. Często młodsi od 
reszty swej klasy, nie zawsze znajdują 
tam przyjaciół czy zrozumienie. 

Tym większą więc dla nich szansą 
jest kontakt z kolegami podobnymi do 
nich, szansą na przyjaźń, zrozumienie, 
możliwość rozmawiania „na tej samej 
fali", współżycia, współpracy. 

Drugą taką szansą jest nie tylko do- 
stęp do poszerzenia wiedzy, ale różno- 
rodność doznań i możliwości, jaką im 
zaofiarowali organizatorzy obozu. 
Najbardziej nawet zapatrzony w geo- 
metryczne zawiłości czy fascynację 
komputera matematyk musi spos- 
trzec to, co dzieje się w przyrodzie, 
dostrzec piękno obrazu, architektury, 


przeżyć coś całkiem abstrakcyjnego. 
Stąd niezwykle starannie przygotowa- 
ny program zajęć na tym obozie pro- 
ponował niemal wszystko. W ciągu 2 
tygodni jego uczestnicy spotkali się 
z profesorem Janem Szczepańskim 
(tematy: „Rozważania o sensie życia” 
i „O społeczeństwie”), z Lesławem 
Bartelskim, Cezarym Leżeńskim i Woj- 
ciechem Żukrowskim. Tłumnie uczes- 
tniczyli w zajęciach teatralnych pro- 
wadzonych "przez Halinę Machulską. 
Odwiedził ich też Teatr Adekwatny — 
Magda Teresa Wójcik i Henryk Bouko- 
łowski — z przedstawieniem „Mały 
Książę”. Bardzo żywe było również 
spotkanie z Ireną Szewińską — opowia- 
dała o sobie, o swojej karierze sporto- 
wej, o przeżyciach — sukcesach i poraż- 
kach, jakich dostarcza wielki sport. 
Jeden z uczestników obozu powie- 
dział: „... Chociaż interesuję się mate- 
matyką, najbardziej podobał mi się 
wykład „Dziwny Świat Średniowie- 
cza”. Otóż to! O to właśnie chodziło, 
by najnowocześniejsza wiedza infor- 
matyczna nie wykluczała na przykład 
zainteresowania historią. By wciąż po- 
szerzać horyzonty. | to chyba się 
udało. 
KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Witold Krassowski 





Obóz był niezwykle „szybki” — twierdzą jego uczestnicy. — Chodziło się z wykładu na wykład, 
z trudem tylko znajdując czas na dłuższe podyskutowanie między sobą... 








„ Rozłam w klasie 


Chodzimy do VII klasy. Mamy 
ogromne zmartwienie. Otóż nasza 
klasa od jakichś dwóch lat jest zu- 
pełnie niezgrana. Nastąpił w niej 
rozłam. Chciałybyśmy, aby cho- 
ciaż te dwa miesiące do końca roku 
szkolnego (po którym przecież się 
rozstaniemy) upłynęły w miłej, 
przyjaznej atmosferze. Staramy się 
jak tylko możemy, ale nicztego nie 
wychodzi. 

Klasa podzielona jest na dwa 
obozy: chłopcy — dziewczęta. lle- 
kroć prosimy chłopców żeby np. 
zaczęli się lepiej uczyć lub zacho- 
wywać porządnie, patrzą na nas 
z politowaniem i śmieją się. 

Bardzo często poruszamy ten te- 
mat na godzinach wychowaw- 
czych (przewodnicząca jest dziew- 
czyną), ale to już staje się wręcz 
nudne, tym bardziej, że jest bez- 
skuteczne. Jeżeli np. powiemy coś 
na chłopców, to nasz wychowaw- 
ca najpierw niby to zaczyna ich 
ganić, ale w końcu wychodzi na to, 


„ że chłopcy są przez niego bronieni. 


Bardzo prosimy o radę, ponieważ 


- Chodzę do VII klasy. Mam kole- 


gę, który uczy się słabo. Często mu 


pomagam w odrabianiu lekcji 
i właśnie to wcale nie jest takie 


dobre. Już:kilka lat temu zacząłem - 


mu. dawać rozwiązane zadania 
z matematyki. Stopniowo przesta- 
wał odrabiać lekcje, coraz częściej 
przychodził do szkoły nieprzygoto- 
wany i spisywał ode mnie. 

Gdy mu odmówię, prosi kole- 
żanki lub kolegów. Często mu po- 
wtarzam, żeby zaczął się samo- 
dzielnie uczyć, ale on na to nie 
zważa. Na lekcji potrafi rozwiązać 
zadanie lub dać prawidłową odpo- 
wiedź. A w domu, gdy ma wolny 
czas, zamiast wziąć się za naukę, 
gra w piłkę lub idzie do klubu. 
Chciałbym, aby przeczytał ten list, 


ktoś z czytelników „ŚM” poradzi 
mi co należy z nim robić? 






Gnębiciele 
też megą 
się stać 
„czarnymi owcami” 


Z pewnością nigdy bym nie na- 
pisała do „niebieskiego paska”, 
ale po przeczytaniu listu Bartka nie 
wytrzymałam (nr 18 „ŚM”). Rów- 
nież chodzę do VIll klasy. Nasza 
klasa jest zgrana. Wszystko zawsze 
robimy razem. Oczywiście są u nas 
różne osoby — chude, grube, wyso- 
kie, niskie (to ja), a nawet jestjedna 
strasznie ociężała, gruba, niska, ru- 
da z piegami,. w „przedwojen- 
nych” okularach i z „dzisiejszym”* 
zezem. Ale tego nikt nie zauważa. 
Ona również dobrze czuje się z na- 
mi. Wszyscy ją lubimy. 

Bartek opisał swój wygląd stra- 
sznymi słowami, ale ja nie wierzę, 
że jest taki brzydki, a jeśli nawet, to 
przecież nie powód by go nie lubić. 
Ja jestem całkiem inna od Bartka. 

" (Po pierwsze jestem dziewczyną!). 
Jestem szczupła, mała i raczej lu- 
biana przez otoczenie. W klasie są- 
dzą, że nawet nie jestem brzydka, 
ale jak stanę przed lustrem, to nie 
mogę ścierpieć prawie kwadrato- 
wego nosa, „dziur” po ospie na 
twarzy i wstrętnego trądziku. Mam 
również odmienne poglądy na róż-- 
ne sprawy od moich rówieśników. 

Z listu Bartka zrozumiałam, iż 
klasa go nie TUbi dlatego, że jest 
brzydki (nie uwierzę w to nigdy). 
To jednostki go nie lubią, a reszta 

jak za panią matką papuguje chcąc 
© się im polizać. Ludzie! Zastanów- 
cie się, co Wy robicie. Nie lubicie 
chłopaka tylko dlatego, że jest mo- 
*że trochę tęższy od Was? A może 
dlatego, że się dobrze uczy? Chyba 

_ to nie jest wstyd ani żadna ujma. _ 
No tak, ale ściągać to by się chcia-- 
ło. Co tam taki „Grubas” — powie 
mu się, że musi dać, a jak nie to 
pożałuje, aon:chce by go polubić 
i głupi daje. A Wy cieszycie się do 
pierwszej przerwy, by znów za- 
pomnieć o Bartku. A 

Bardzo chciałabym by mój list . 
przeczytali koledzy Bartka i zasta- 
nowili się jak on się czuje, gdy go 
przezywają. Z pewnością wybiera- 
ją się do liceum czy technikum 
a tam, trudno to wykluczyć- mogą 
też stać się „czarnymi owcami”... 

Joaśka 


OD REDAKCJI:, Oj, coś z tą wiosną 


tata w fotelu dentystycznym oraz przygody 
pieska w kratkę w filmie: 
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reż. Zofia Ołdak 
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Tematy z Polski 


Rozstanie z bratankami 


Któż z nas nie zna takich obrazków? — 

Grupka robotników leniwie smakuje dym 
z papierosa albo wygrzewa się na słońcu, 
podczas gdy obok czeka rozgrzebana 
budowa. 

Nieprzystępni urzędnicy, zaabsorbowani 
parzeniem herbaty, zupełnie nie zwracają 
uwagi na pokornie czekających w długiej 
kolejce interesantów. 

W sklepie ekspedientka rajcująca z kole- 
żanką na zapleczu, gdy klienci czekają... Wi- 
dzami, a także uczestnikami podobnych scen 
jesteśmy już tak często, że prawie na nikim 
nie robią one specjalnego wrażenia. Sensa- 
cję natomiast wzbudzają osobnicy życzliwi, 
uprzejmi, prawidłowo i rzetelnie wywiązują- 
cy się ze swoich obowiązków. 

Co jakiś czas zdarza się jednak coś takiego, 
co powoduje, że sceny takie zaczynają już nie 
tylko denerwować, ale budzą ostry sprzeciw. 
Przekonałem się o tym po wizycie, jaką złoży- 
łem pewnemu Węgrowi mieszkającemu 
w Warszawie. Jest on przedstawicielem bu- 
dapeszteńskiej firmy eksportowo-importo- 
wej. Przyjął mnie w swoim mieszkaniu, peł- 
niącym jednocześnie rolę biura handlowego. 
Rozmawialiśmy o jego pracy, o tym co sprze- 
daje do Polski, co od nas kupuje... Rychło 
jednak wymieniać zaczęliśmy opinie na te- 
mat węgierskiej reformy gospodarczej. Mój 
gospodarz — inż. Kovacs — opowiadał mi 


© tym, jak w ciągu ostatnich kukunastu lat 
zmienił się styl kierowania i zasady życia 
gospodarczego w jego kraju. W biurze, w któ- 
rym pracował, jeszcze piętnaście, a nawet 
dziesięć lat temu poranna herbatka była na- 
prawdę bardzo ważną sprawą, a na klientów 
cierpliwie czekało się, aż przyjdą i zechcą coś 
kupić. 

Radca handlowy ambasady był osobą tak 
niedosiężną, iż wydawało się, że przedstawi- 
cielstwo handlowe położone jest na całkiem 
innej planecie. 

A teraz? Teraz w poszukiwaniu kupców 
uwija się przede wszystkim sam inż. Kovacs 
i jego współpracownicy. Mało tego. Podsu- 
wają polskim partnerom sposoby, do jakich 
należałoby się uciec, aby móc zapłacić dewi- 
zowe należności. Wszystko po to, aby interes 
się kręcił. 

Czy teraz jest czas na herbatkę? Ba! nawet 
na kawę! Tyle tylko, że poczęstunek taki służy 
stworzeniu miłej atmosfery, w której lepiej 
toczą się handlowe negocjacje, a nie dla 
zabicia czasu. Zmieniły się także stosunki 
łączące przedstawicielstwo z ambasadą. Jej 
pracownicy, korzystając ze swoich kontaktów 
i dyplomatycznego statusu, ułatwiają nawią- 
zywanie nowych znajomości wśród przedsta- 
wicieli polskiego życia gospodarczego, uła- 
twiają dotarcie do kompetentnych osób i in- 
stytucji. 


Obraz powyższy, z temperamentem odma- 
lowany przez mojego gospodarza, nie wy- 
warł jednak na mnie wielkiego wrażenia. 
Znam trochę styl i metody pracy rodzimych 
służb handlu zagranicznego i mogę śmiało 
stwierdzić, że nasi handlowcy nie są mniej 
operatywni od węgierskich kolegów. Za to 
oni z pewnością mogą pozazdrościć nam 
skali międzynarodowych kontaktów, które 
utrzymujemy zo wiele większą liczbą państw. 
Mówiłem o tym panu Kovacsowi, który zresz- 
tą przyznawał mi rację i wspominał nawet, że 
poprzez wspólne polsko-węgierskie przed- 
sięwzięcia handlowe i produkcyjne chcą 
wejść na nowe ' rynki, przede wszystkim 
w krajach Trzeciego Świata. 

Podczas trwania naszej rozmowy w sąsied- 
nim pokoju ciągle ktoś się kręcił. Przez mato- 
wą szybę w drzwiach widać było przesuwają- 
ce się sylwetki, dobiegały stamtąd sciszone 
głosy, coś przesuwano po podłodze. Mój 
gospodarz kilka razy przepraszał mnie 
i wchodził do owego pokoju. Za każdym ra- 
zem pojawiał się z nieco bardziej skrzywioną 
miną. Wreszcie usłyszałem, jak pożegnał ko- 
goś w przedpokoju, trzasnęły drzwi i po chwi- 
li siedzieliśmy znów razem przy stoliku. 

— Wie pan kto to był? — spytał mój roz- 
mówca. 

— Nie, skądże — odpowiedziałem. 

— Murarze. Mieli dzisiaj zacząć układać gla- 


zurę w łazience. Umówiłem się z nimi, że 
zaczną o 9.00. Przyszli o 11.00. W dodatku 
z pustymi rękami. Jak już się zebrali, to wysła- 
li jednego po narzędzia. Poszedł, przyniósł, 


minęła godzina. Okazało się, że nie mają: 


cementu. No to posłali drugiego do jakiegoś 
magazynu. 

Wrócił z niczym i powiedział, żamie ma ani 
jednego worka. Wtedy brygadzista wpadł na 
pomysł, żeby przynieść glazurę. No itoudało 
się im zrobić. Płytki złożyli w tamtym pokoju, 
powiedzieli że roboty to już dzisiaj nie będzie, 
wypili piwo i poszli. Teraz jest godzina druga 
po południu. Przebałaganili cały dzień i właś- 
ciwie nic nie zrobili! Ja to bym takich od razu 
zwolnił z pracy — sierdził się mój gospodarz. 

Popatrzyłem na niego prawie z politowa- 
niem. Węgier, nasz bratanek, a taki jakiś nie- 
dzisiejszy. Zwolnić? Tylko za to, że nie praco- 
wali? Gdyby brać tego rodzaju rady na serio, 
to by się u nas taki zrobił ruch personalny, że 
kadrowi we wszystkich firmach głowy by 
potracili. No, a poza tym nie może być bezro- 
bocia. To przecież jedna z podstawowych 
zasad ustrojowych. 

Mój polemista nie chciał jednak dać za 
wygraną. Zaczął dowodzić, iż socjalistyczne 
państwo powinno dać każdemu jedynie moż- 
liwość pracy. Kto natomiast z niej nie chce 
skorzystać, nie powinien być przez resztę 
społeczeństwa utrzymywany. Do tego prze- 


cież sprowadza się tolerowanie obiboków 
i partaczy. Zasada „kto nie pracuje, ten niech 
nie je”, także przecież obowiązuje w naszym 
ustroju. 

Chociaż w duchu przyznawałem wiele racji 
rozzłoszczonemu Madziarowi, to jednak nad- 
werężona nieco duma narodowa kazała mi 
szukać jakiejś riposty. 

— Auwas na Węgrzech to już tak do końca 
daliście sobie radę z tymi, co — jak to mówią — 
urodzili się w niedzielę? — podpytywałem * 
zjadliwie. 

Inżynier Kovacs uśmiechnął się. — Takie 
stwierdzenie byłoby lekką przesadą — powie- 
dział — ale naprawdę margines tolerancji dla 
takich ludzi kurczy się zdnia na dzień. Choćby 
dlatego, że firma, która będzie ich tolerowała, 
po prostu zbankrutuje, przestanie istnieć. — 
Takich wypadków było już na Węgrzech spo- 
ro. Wymusza to odpowiednie postępowanie, 
nie tylko zresztą pracowników, ale i praco- 
dawców. 

W dyskusji nad przemianami obyczajów 
w handlu zagranicznym nie pozostałem dłuż- 
Niestety, jeżeli chodzi o porządki wewnątrz- 
krajowe, nasi naddunajscy bratankowie po- 
dążyli inną drogą. ż 

Można się o tym przekonać nie tylko stu- 
diując opasłe tomy statystycznych wydaw- 
nictw, ale także porównując zaopatrzenie wę- 
gierskich sklepów, zasobność przeciętnej wę- 
gierskiej rodziny. | pomyśleć, że w 1968 , 
kiedy proklamowano węgierską reformę gos- 
podarczą u jej podstaw legły prace teore- 
tyczne polskich ekonomistów... 


MICHAŁ MALICKI 





ROZMOWY O FIZYCE (4) 


chętniej jako tzw. „niewidzialny czło- 
wiek” opisywany wielokrotnie w litera- 

— Z tym wiąże się sprawa widzenia, 
a więc m. in. odbijanie i pochłanianie tej 
części widma fal elektromagnetycznych, 
którą nazywamy światłem. Otóż ów „nie- 
widzialny człowiek” — powiedzmy, że coś 
takiego może istnieć — nie mógłby na 
pewno niczego zobaczyć. A to dlatego, że 
— co wynika z założenia — nie miałby ani 
jednej części widzialnej przez innych, 
a więc i oczu, które widzą dlatego, że 
potrafią pochłonąć część światła, muszą 
być więc materialne, „Duch” byłby więc 
całkowicie niewidoczny i równocześnie 
sam nie mógłby więc nic widzieć, gdyż 
światło przechodziłoby przez niego niby 
przez idealnie przejrzystą szybę... 

— Myślę, że nasi Czytelnicy, mogą so- 
bie to lepiej uzmysłowić, dokonując pros- 


tego eksperymentu w pokoju, do którego 
wpada wąska strużka światła słoneczne- 
go np. przez szparę w niedosuniętej do 
końca zasłonie okiennej. Wystarczy 
w pobliżu tej smugi światła strzepnąć 
trochę kurzu z czegokolwiek, aby nagle 
zaczęła ona świecić niczym bardzo długa 
świetlówka. A to przecież tylko światło 
słoneczne, odbijające się od milionów 
maleńkich drobinek unoszących się 
w powietrzu... 

— Takie proste doświadczenia potwier- 
dzają przy sposobności to, a czym już 
mówiliśmy, a co jest istotą fizyki: koniecz- 
ność sprawdzania wszystkich hipotez, za- 
łożeń, przypuszczeń — za pomocą ekspe- 
rymentu. Bez tego fizyka nie byłaby tym, 
czym jest... 


Z czterech stron świata 
PECUNIA NON OLET 


(„Kontynenty”). Z okazji nowego, 1985 roku (według kalenda- 
rza księżycowego — Roku Byka) wydano w Chinach okolicznoś- 
ciową monetę miedzianą. Ma ona średnicę 16 mm. Awers 
pokrywa wizerunek byka otoczony 36 odmianami znaku szczęś- 
cia. Natomiast na rewersie znajdują się podobizny dwunastu 
zwierząt (byka, tygrysa, królika, smoka, węża, konia, owcy, 
małpy, koguta, psa, świni oraz szczura), symbolizujących kolej- 
ne lata. W środku widnieje znak długowieczności, utworzony ze 
stylizowanych gałązek sosny. Tego rodzaju emisje, znane w tra- 
dycji chińskiej od tysiącleci, zarzucono po rewolucji w 1949 r., 
a w czasie „rewolucji kulturalnej” wręcz ich zakazano. 

„Bycze” monety są ponadto... pachnące. Jest to rezultat 
specjalnej metody łączenia z metalem w procesie wytapiania 
pewnego rodzaju pachnidła. Zapach jest przyjemny i utrzymuje 
się przez trzy lata. 





RÓŻDŻKA 


I NIEWIDZIALNY 
CZŁOWIEK 





Z nauczycielem fizyki w LO 
im. C.K. Norwida w Warszawie 
WŁODZIMIERZEM ZIELICZEM 
rozmawia Jerzy Dąbrowski 


Rys. Magdalena Piotrowska 


*k 
PRZEMALOWAĆ 
RAJSKIE PTAKI . 


(„Kontynenty”). Dyrektor ogrodu zoologicznego w Dżakar- 
cie otrzymał od swego japońskiego kolegi, dyrektora ZOO 
w Kob , niezwykłej treści list. Zawierał on dokładną instrukcję, 
w jaki sposób ominąć przepisy zabraniające wywozu z Indonezji 
rajskich ptaków. Przedsiębiorczy Japończyk, wyrażając szczere 
pragnienie nabycia kilku okazów, radził, aby na wszystkich 
dokumentach przewozowych podać, że przesyłka zawiera... 
sroki. Znałazł również sposób na upodobnienie rajskich ptaków 
do srok: zaproponował mianowicie wyrwanie im ogonów i po- 
malowanie piór farbą wodną. 

Niebawem do Dżakarty nadszedł następny list, tym razem 
oferujący sprzedaż goryli, antylop, okapi, tapirów malajskich; 
leopardów, kangurów i... orangutanów. Proponowanie indone- 
zyjczykom kupna orangutanów jest mniej więcej tym samym co 
próba sprzedania kangurów... Australii. Niewykluczone, że na- 
stępna oferta dyrektora ZOO z Kobe dotyczyć będzie sprzedaży 
tapirów malajskich do Malezji. 


— Czy potrafiłby Pan wyobrazić sobie 
istnienie jakiegoś związku między kawał- 
kiem metalu uwiązanym na sznurku, 
a mapą czy planem, na którym ktoś ma 
nadzieję wykryć miejsce zakopania skar- 
bu, występowania ropy naftowej czy za- 
legania złóż cennych surowców? Wszak 
różdżkarze i ludzie posługujący się waha- 
dełkiem twierdzą, że coś takiego ist- 


— Mówiąc szczerze, ja takiej zależności 
wyobrazić sobie nie mogę. Choć byłbym 
skłonny przyjąć, że kiedy ten różdżkarz 
leci, powiedzmy, balonem nad jakimś te- 
renem, to coś tam odczuwa i zgodnie 
z tymi odczuciami jego różdżka może się 
różnie zachowywać. Np. inaczej nad zako- 
panym w ziemi rurociągiem, a inaczej nad 
pokładami siarki. Byłoby bowiem zarozu- 
mialstwem twierdzenie, że wszystko do 
końca wiemy o naturze człowieka, że nie 
kryje ona w sobie żadnych już tajemnic. 
Inna sprawa, że owa różdżka nie musi 
w tego rodzaju przypadkach odgrywać 
zasadniczej roli, lecz może stanowić tylko 
rodżaj magicznego przedmiotu. Przykła- 
dem może tu być choćby działalność 
szamanów-uzdrawiaczy działających 
w prymitywnych plemionach. Oni rów- 
nież posługują się różnymi tajemniczymi 
przedmiotami — np. muszlami, suszonymi 
zwierzętami czy drewnianymi amuletami 
— a równocześnie, mamrocząc zaklęcia, 
aplikują odpowiednie zioła. 


poszukiwacz może z zupełnie niezłym 
prawdopodobieństwem wyznaczyć miej- 
sce kopania studni po oględzinach terenu 
— rozpoznaniu formacji geologicznej, ro- 
dzaju powierzchni ziemi, występowaniu 
roślin, drzew, itp. A różdżka stanowi tu 
tylko efektowny ozdobnik. Zresztą, niewy- 
kluczone, że przynajmniej niektórzy róż- 
dżkarze zupełnie nieświadomie wyko- 
rzystują swe doświadczenie, nie zdając 
sobie sprawy z faktu, że to właśnie oni 
kierują różdżką, a nie ona nimi... 


— Czy takie rzeczy można badać? 


— Jest to ogromnie trudne, ponieważ 
nauki ścisłe zajmują się z zasady zjawiska- 
mi, które się powtarzają. A tu mamy do 
czynienia z czymś, co — jak twierdzą sami 
zainteresowani — raz występuje, a innym 
razem — nie. Przy czym nadal nie wiado- 
mo kiedy to nastąpi i od czego zależy. 
W każdym razie, jak dotąd, hipotezy na 
ten temat formułowane nie znalazły jed- 
noznacznego potwierdzenia naukowego. 
Co prawda pojedyncze osoby twierdzą, iż 
kiwając wahadełkiem nad mapą odbiera- 
ją jakieś informacje, nie może to jednak 
być żadnym dowodem na istnienie rze- 
czywistego, materialnego związku mię- 
dzy tym kawałkiem metalu a papierem 
zadrukowanym symbolami. Źródeł tego 
rodzaju koncepcji należy raczej poszuki- 
wać w psychice takich ludzi. 


* 
NOWY WULKAN 
PODMORSKI 


USA (PAP). Amerykańskie badania oceanograficzne prowa- 
dzone od kilku lat naPacyffiku przyniosły interesujące odkrycia. 
Przy wykorzystaniu różnych systemów podwodnej radiolokacji 
uzyskano bardzo wyraźny obraz stuktury i ukształtowania dna 
oceanu. Dokładna analiza pomiarów przeprowadzona za po- 
mocą komputerów umożliwia opracowywanie szczegółowych 
map dna morskiego. W czasie takich badań rozpoznano zagad- 
kową strukturę geologiczną na zachód od wybrzeży środkowej 
Kalifornii. Jest to potężna góra podwodna, wznosząca się na 
ok. 4,5 km nad poziomem dna oceanu. Wierzchołek góry znaj- 
duje się kilkaset metrów pod powierzchnią wody. Dalsze bada- 
nia wykazały, że jest to wielki krater wulkaniczny o średnicy 
ok. 10 km. 


— To o czym mówimy jest w gruncie 
rzeczy odwiecznym marzeniem człowie- 
ka o oddziaływaniu, a ściślej — widzeniu 
na odlległość. Któż z nas nie chciałby 
dysponować możliwością błyskawiczne- 
go przenoszenia się, np. w dowolny 
punkt kuli ziemskiej, aby zobaczyć co 
tam się aktualnie dzieje. Oczywiście naj- 


Jeśli coś w tej sytuacji może pomóc, to 
tylko owe zioła i wiara pacjenta w ozdro- 
wienie. Sam amulet niczego by nie zdzia- 
łał. Zaklęcia również... 


Podobnie może być i w przypadku po- 
szukiwania wody. Przecież doświadczony 





N ścianach klasy sporo 
E a „szopenaliów”, fo- 
tosy Paula Younga, Phila Col- 
linsa, Bruce” a Springsteena.W 
oszklonych szafach płyty z mu- 
zyką klasyczną obok płyt z pio- 
senkami „Pana Kleksa”. Instru- 
menty muzyczne. Nad tablicą 
papierowa klawiatura. Przy 
oknie klawiatura prawdziwa — 
pianino. W klasie szum, jak to 
po dzwonku. Maciek siada do 
pianina. Momentalnie zapadą 
cisza. 

Grając Maciek prosi, aby wy- 
ciągnęli zeszyty ze słowami 
„Zagubionych marzeń”, której 
to piosenki będą się dziś uczyli. 
Śpiewają razem z nim. Absolut- 
nie wszyscy! Potem prawie 
każdy chce zaśpiewać chociaż 
jedną zwrotkę solo. | wkrótce 
umieją już całość. Bardzo chcą 
zaśpiewać jeszcze „Podróż 
w krainę baśni”. Przy akompa- 
niamencie Maćka wychodzi im 
to naprawdę imponująco. Nic 
dziwnego, że chcieliby jeszcze 
i jeszcze, a protest Maćka, że 
nie będą przecież robić z lekcji 
festiwalu, nie wywołuje ich za- 
dowolenia. 

Pani wicedyrektor Szkoły 
Podstawowej nr 89 w Gdań- 
sku, w której Maciej Grycen- 
diler od kilku lat uczy wycho- 
wania muzycznego: Bardzo lu- 
biany przez nauczycieli za swą 
delikatność i kulturę. W stosun- 
ku do uczniów zawsze taktow- 
ny i uśmiechnięty, tak że nie 
czują wobec niego skrępowa- 
nia, a jednocześnie, chociaż nie 
musi namawiać do nauki, stra- 
szyć ocenami, o absencji na je- 
go lekcji nie ma mowy. Teoria 
przewidziana programem też 
im jakoś „sama wychodzi”. 
A już nasze szkolne uroczystoś- 
ci nigdy dotąd nie stały na tak 
wysokim poziomie  muzy- 
cznym. 

Maciek: plastyka, wychowa- 
nie muzyczne, prace ręczne 
i w-f to cztery przedmioty, pod- 
czas których dzieciaki powinny 
odpoczywać! Czynnie, ale od- 
poczywać naprawdę! Oprócz 
realizowania programu nau- 
czania — a więc piosenek patrio- 
tycznych i folklorystycznych, 
teorii i muzykowania — robiłem 
pogadanki na temat muzykote- 
rapii, leczenia muzyką. Dowie- 
dzieli się, że można stosować tę 





terapię także indywid 6 
"każdy jest w stanie sam sobie 


dobrać zestaw nagrań, które go 
uspokajają, pomagają mu. Po- 
tem słuchali utworów, przy któ- 
rych ja odpoczywam — Poranka 
z „Peer Gynta” Griega, | Kon- 
certu b-moll Czajkowskiego, 
Koncertu na Dwoje Skrzypiec 
Bacha. A jeszcze potem z ra- 
dością przekonali się, że sami 
często stosują sobie muzykote- 
rapię, tyle że robią to podświa- 
domie. 

To jasne, że nie ograniczam 
się jedynie do uczenia piosenek 
z podręcznika. Poznają 4 — 5 
obowiązkowych, jak Hymn, Ro- 
tę, Międzynarodówkę i parę faj- 
niejszych z- podręcznikowego 
zestawu do wyboru, ale poza 
tym bardzo lubimy śpiewać 
piosenki turystyczne i harcer- 
skie, poezję z repertuaru Gre- 
chuty, Demarczyk, Okudżawy, 
wiersze Śliwiaka. 

Wychowanie muzyczne koń- 
czy się w zasadzie w szkole 
podstawowej, więc moim ce- 
lem jest nie tylko to, żeby dzieci 
czegoś nauczyć, ale i to ŻEBY 
NIE ZNIECHĘCIĆ ICH NA CAŁE 
ŻYCIE DO MUZYKI. I stąd także 
moje sięganie poza podręcznik, 
do muzyki młodzieżowej. Na- 
wet jeśli tej najgłośniejszej 
i najbardziej szalonej, jak hard 
rock i heavy metal, nie lubię, 
muszę ją znać, żeby umieć 
umotywować to swoje nega- 
tywne stanowisko. 

Na typowej lekcji jest odpy- 
tywanie, nowy temat, zadanie 
pracy domowej, wszystko we- 
dług konspektu, więc tak, jak 
być powinno, zgodnie z progra- 
mem, rozkładem zajęć w dzien- 
niku. Realizuje się i wykreśla 
punkt po punkcie. Gdybym i ja 
realizował jedynie temat po te- 
macie z podręcznika, byłby to 
taki sam przedmiot jak każdy 
inny. A mój pozwala na ode- 
rwanie się od schematu. My 
zaczynamy lekcje od śpiewania 
tego, co lubimy. Piątki dostają 
ci, o których wiem, że są zdolni, 
ale także i ci, którzy zupełnie nie 
mają słuchu ani poczucia ryt- 
mu. A mimo to bardzo się sta- 
rają i wcale się nie wstydzą. 
Fałszują, ale jest fajnie! W kla- 
sach, w których pracuję już pa- 
rę lat, nikt się z nich nie śmieje. 
Ajeśli, to bez złośliwości. Prącę 


„Gdy się ktoś zaczyta, 

zawsze albo się czegoś nauczy, 
albo zapomni o tym, co mu dolega, 
albo zaśnie — w każdym razie wygra” 


rzywiana wschodnim wia- 
trem, zjawiła się nagle, 
a niespodziewanie u drzwi 
frontowych domu _ państwa 


Banks przy ulicy Czereśniowej, - 


dzierżąc mocno w ręku nieodłą- 
czną dywanikową torbę oraz 
parasolkę z rączką w kształcie 
papuziej główki. Janeczka i Mi- 
chaś oczywiście zaraz wybiegli 
z dziecinnego pokoju, by uważ- 
niej przyjrzeć się tej dość dzi- 
wacznej postaci. Wysokiej, 
chudej, czarnowłosej o niepro- 


HENRYK SIENKIEWICZ 


porcjonalnie wielkich dłoniach 
i stopach oraz małych, odrobi- 
nę wytrzeszczonych oczach. 
Miała to być ich nowa opiekun- 
ka, bo poprzednie — nie mogąc 
sobie dać rady z miłą, acz nie- 
znośną czasami czwórką dzieci- 
(są bowiem jeszcze bliźniaki — 
niemowięta Basia i Jaś), bar- 
dzo szybko porzucały posadę. 
Dla udręczonej prowadze- 
niem domu pani Banks był to 
istny cud — Mary Poppins spa- 
dła jej prosto z nieba! Dosłow- 


i 


pan 
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domową zadaję im niezwykle 
rzadko. Wiem dobrze, jak bar- 
dzo są przeciążeni: angielski, 
religia, ogniska baletowe, plas- 
tyczne, muzyczne, kółka. Uczy- 
my się więc głównie na lek- 
cjach. Śpiewając. I śpiewająco. 

Ale nie wszystko przedsta- 
wia się różowo. Ot, chociażby, 
jak moi uczniowie mają mi 
uwierzyć, że symfonia Beetho- 
vena czy Aria Na Strunie G są 
wspaniałymi, monumentalny- 
mi dziełami, że słuchając ich 
można przenieść się w inny 
wspaniały świat, skoro szkoła 
ma do dyspozycji jedynie trze- 
szczący monofoniczny adap- 
ter?! Dobrze że jeszcze mam 
własne płyty. Niestety, po wie- 
lokrotnym ich odtwarzaniu na 
tym „wspaniałym” sprzęcie, 
we wszystkich klasach, też są 
w opłakanym stanie. 

Z powodu marnej aparatury 
marne były w szkole i dyskote- 
ki. Więc kiedy zacząłem tu 
uczyć, postanowiłem, że jeśli 
już mają się bawić, niech to 
będzie dobra zabawa. Przywo- 
żę samochodem mojej mamy 
aparaturę z gdańskiego Domu 
Harcerza. Koledzy z Klubu Pio- 
senki „Stajnia” zajmują się, po 
przyjacielsku oczywiście, jej 
obsługą. | mają moje dzieciaki 
dyskoteki z prawdziwego zda- 
rzenia. 

Sam nie lubię tańca dyskote- 
kowego, ale jeśli dziewczyny 
mnie proszą, nie odmawiam. 
I jestem z młodzieżą od począt- 
ku do końca każdej zabawy. 
Kiedy męczą, żeby przedłużyć 
ją chociażby o pół godziny, zga- 
dzam się. Nawet gdy wycho- 
wawcy, którzy muszą przycho- 
dzić na dyskoteki ze swoimi 
klasami, są niezadowoleni. 
Wiem dobrze, co znaczy dla na- 
szej młodzieży wyżycie się 
w tańcu. 

Nie mam wychowawstwa. 
Bo chociaż uczę wiele klas, 
z każdą spotykam się tylko raz 


nie zresztą! Starsze rodzeńs- 
two — Janeczka i Michaś zaraz 
nawet o ten dość dziwaczny 
sposób podróży pannę Po- 
ppins zapytali, ale ta obruszyła 
się gniewnie i radziła nie zada- 
wać głupich pytań! Zawsze zre- 
sztą była taka szorstka i opry- 
skliwa, ilekroć dzieci były zbyt 
dociekliwe. A dziwiły się — trze- 
ba to przyznać — nieustannie, 
bo Mary była postacią nie- 
zwykłą. 

Z chwilą gdy zamieszkała 
'w.domu przy ulicy Czereśnio- 
wej pod numerem siedemnas- 
tym, nastały zupełnie inne cza- 
sy. Tylko z nią przytrafiały się 
nierealne dotąd przygody, wy- 
prawy do Krainy Czarów, pod- 
róże w przestworza, pogawędki 
ze zwierzętami. To ona, po- 
wściągliwa w słowach, osobli- 
wa i tajemnicza, niczym dobra 
wróżka przenosiła Janeczkę 
i Michasia w niedostępne in- 
nym krainy, by dosłownie za 
moment, gdy kończyła się fan- 
tazja, sprowadzić je boleśnie na 
ziemię i na przykład ofuknąć za 
gigantyczny bałagan w dziecin- 
nym pokoju... Dzięki niej możli- 
we i śmiesznie łatwe stawało 
się wszystko to, co z reguły nie- 
możliwe. A i przyjaciół miała 
dosłownie na calutkim świecie 
— wszyscy znali ją, podziwiali 
i kochali. I Noasia, i Ptaszniczka, 
i Bajkosia, i pan Perukka i Maja, 
i Szpak... 

Niezwykłe przygody Mary 
Poppins napisała angielska pi- 
sarka — Pamela L. Travers daw- 
no, dawno tejnu. Dwie pierw- 
sze z pięciotomowego cyklu 
opowieści pt. „Mary Poppins” 
i „Mary Poppins wraca” wyda- 


w 'tygodniu, a to trochę za 
mało. 
Ale każdy nauczyciel powi- 


"nien być wychowawcą. I ja się 


nim czuję. A oznacza to między 
innymi: mieć zawsze dla nich 
czas. Podczas dyżurów na kory- 
tarzu, na przykład, zawsze wo- 
kół mnie są dzieciaki. Zawsze 
też mamy temat do pogadania: 
tenis albo rower, mój pies bok- 
ser i ich zwierzaki, muzyka, 
aczęsto i sprawy poważniejsze. 
Uważam, że nie ma tematu „,za- 
danego” przez nich, którego 
nie można podjąć, że żadne ich 
pytanie nie może pozostać bez 
odpowiedzi. Jeżeli nawet brzmi 
ona „nie wiem”, to muszę cho- 
ciaż podpowiedzieć pytające- 
mu, gdzie ma tej odpowiedzi 
szukać. Kiedy np. chłopcy mają 
ochotę pogadać sobie ze mną 
© komputerach, o Spectrum, 


Nie raz i nie 
dwa można 
zobaczyć pa- 
na profesora 
z gitarą na 
korytarzu 
szkolnym, na 
próbach, na 
lekcjach 


ne zostały w Anglii jeszcze 
przed Il wojną światową. Dwie 
następne — „Mary Poppins 
otwiera drzwi” 1.,Mary Poppins 
w parku” — w czasie wojny i tuż 
po niej. Ostatnią.część, napisa- 
na po długiej, bo 30-letniej 
przerwie, powstała w 1982 roku 
i również zostanie przetłuma- 
czona na język polski. 
Niezwykłe przygody niani- 
czarodziejki znane są czytelni- 
kom na całym niemal świecie, 
w oparciu o jej przygody po- 
wstał również amerykański 
film. W poprzednich polskich 
wydaniach książki Pameli L. 
Travers Mary Poppins nazywa- 
ła się Agnieszka, ale na życze- 
nie autorki przywrócono jej 
oryginalne nazwisko. Jeśli 
więc uda się Wam w księgarni 
lub na kiermaszu wypatrzeć 
charakterystyczną książkę 
w biało-pomarańczowe i biało- 
zielone podłużne paski, w pięk- 
nym przekładzie Ireny Tuwim 
i ze smacznymi ilustracjami 
Mary Shepard (tak, tej od Ku- 
busia Puchatka), kupujcie naty- 
chmiast! Nie kosztuje co praw- 
da mało, ale zapewniam Was, 
że warto szarpnąć się na ten 
wydatek, bo radości z lektury 
i okazji do swobodnego fantaz- 
jowania nie da się przecież 
przeliczyć na żadne pienią- 
dze! (tem) 





P.L.Travers — „Mary Po- 
ppins”, Nasza Księgarnia 85, s. 
189, cena 180 zł 

P.L.Travers — „Mary Poppins 
wraca”, Nasza Księgarnia 85, 
s.284, cena 250 zł 





odsyłam ich do sympatyczne- 
go matematyka, gdyż sam nie 
jestem w tym mocny, ale... po- 
staram się znaleźć trochę cza- 
su, żeby się podszkolić. Żeby 
być na bieżąco z tym, co mło- 
dzież interesuje. Bo to jest nie- 
zbędne. 

Wychowawcą jestem też 
podczas wszystkich wyjazdów, 
kiedy spędzamy cały czas ra- 
zem. Są to wyjazdy z moim 
zespołem „Canto”. Są to Biesz- 
czady, dokąd zabieram na obóz 
nie tylko członków zespołu. 

Maciek prowadzi ponad 
dziesięcioosobowy zespół wo- 
kalny, składający się w całości 
z jego uczniów, przy Klubie Pio- 
senki „Stajnia”. Ostatnio jego 
zespół jako jedyny z wojewódz- 
twa gdańskiego, zakwalifiko- 
wał się na festiwal Piosenki 
Harcerskiej w Siedlcach. 


IDEALNY 


nku 


Maciek prowadzi też ponad 
dwudziestoosobowy zespół 
wokalny w szkole. Co najmniej 
6 godzin w tygodniu poświęca 
na próby. Na każdym apelu czy 
akademii występuje ze swoją 
młodzieżą. Często pomaga ko- 
leżankom i przygotowuje pio- 
senki z maluchami z klas 1 — 3. 

Maciek: Wszystko to robię 
w tej chwili z autentyczną fraj- 
dą. Może dlatego, że jestem je- 
szcze młody, więc mam dużo 
zapału, jestem... dość wytrzy- 
mały na hałas i jeszcze nie mu- 
szę o sobie powiedzieć, że „to 
już nie to zdrowie i nie te ner- 
wy”'. No i nie mam zakupów na 
głowie jak wiele moich koleża- 
nek. Dom i jedzenie mam u ma- 
my, a cały swój czas do własnej 
i ich dyspozycji. Więc stać 
mnie, i to nie tylko materialnie, 
na to, żeby być nauczycielem 
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jak trzeba. | będę nim, będę 
uczył i wychowywał z autenty- 
czną frajdą, dopóki... ciągle 
stać mnie na to będzie. 

Mariusz: Na muzyce można 
odprężyć się i rozluźnić, nau- 
czyć się gry na cymbałkach ifle- 
cie, polubić śpiewanie. 

Adam: Na innych lekcjach 
trzeba siedzieć cicho, a tu za- 
wsze można się „wykrzyczeć. 

Paweł: To są rozrywkowe 
lekcje. 

Ola: Zawsze przychodzi się 
na nie bez strachu. 

Tomek: Nie lubię tylko ryso- 
wać nut. Ale... właściwie to też 
warto. Przecież nigdy nie wia- 
domo, czy nie zostanie się kie- 
dyś kompozytorem. A co wart 
kompozytor bez tej umiejęt- 
ności?! z 

Kilkoro, nawzajem sobie 
przerywając: Pan nie lubi sta- 
wiać uwag w dzienniku ani 
dwój, a jeśli zwraca uwagę to 
tak, że człowiek nigdy nie po- 
czuje się obrażony, a zrozumie. 
Pan jest fajny, szalenie miły 
i bardzo słowny. To w ogóle 
człowiek honoru! 


Przerwa. Maciek przy piani- 
nie. Dzieciaki wokół niego. Tym 
razem to członkowie zespołu 
„Canto”. Rozmowa dotyczy na- 
stępnej próby i spotkania z ro- 
dzicami w sprawie wakacyj- 
nych wyjazdów. Ale jak mogło- 
by zabraknąć piosenki?! „We 
are the world” w polskiej wersji 
językowej, też rozpisanej na 
głosy. Śpiewają, dopóki nie za- 
brzmi dzwonek na następną 
lekcję. 

Znam w Warszawie szkołę, 
gdzie uczniowie w ogóle nie są 
klasyfikowani z przedmiotu wy- 
chowanie muzyczne. Po prostu 
nie ma nauczyciela. Rodzice 
nawet specjalnie się tym nie 
martwią, muzyka to przecież 
nie polski ani nie matematyka. 
A ja bardzo zazdroszczę 
uczniom Maćka. I bardzo mi żal, 
że moja córka traci tę odrobinę 
oddechu, odpoczynku i przy- 
jemności wśród innych wywo- 
tujących napięcie lekcji, tę od- 
robinę choćby rozśpiewania 
i muzykowania. 


EWA KOSIŃSKA 


Fot. Mieczysław Włodarski 
ZB ORCWAPOWTOEY EOZZOZOSZCZKATA 


Anatolij Demianienko, lewy 
obrońca Dynama Kijów, znany 
jest kibicom futbolu już od 
dawna. Występował przecież 
w poprzednich mistrzostwach 
świata (Hiszpania), gdzie zebrał 
sporo pochlebnych opinii. Ten 
najlepszy piłkarz ZSRR w roku 
1985 nadal utrzymuje się 
w znakomitej formie i nie ulega 
wątpliwości, że w Meksyku na- 
leżeć będzie do czołowych za- 
wodników MŚ. Ma obecnie 27 
lat, w narodowej drużynie wy- 
stępował aż 41 razy. Jak na 
obrońcę posiada wprost ideal- 
ne warunki fizyczne: 180 cm 
wzrostu i 75 kg wagi. Jest też 
bardzo szybki i potrafi strzelać 
gole. 

Nie wszyscy jednak wiedzą, 
że pierwszym jego trenerem 
była... kobieta, Galina Gordie- 
jewa, która opiekowała się jed- 
ną z podwórkowych drużyn 
w rodzinnym mieście Demia- 
nienki — Dniepropietrowsku. 
Prowadzony przez Gordiejewą 
zespół uczestniczył w chłopię- 
cych rozgrywkach o „Skórzaną 
piłkę” (coś w rodzaju turnieju 
„Świata Młodych”) i zajął 
pierwsze miejsce. Właśnie 
podczas tej imprezy małego 
Anatolija wypatrzyli trenerzy 
miejscowego klubu Dniepr. Po 
kilku latach Demianienko prze- 
szedł do kijowskiego Dynama. 
Piłkarz nr 1 ZSRR jest aktualnie 
studentem Instytutu Kultury Fi- 
zycznej. 

Po zakończeniu kariery spor- 
towej chce zostać trenerem 
chłopięcych drużyn. 

(zp) 


Fot. archiwum 





— Było gorące lato. Siedząca za stolikiem 
przysadzista pani miała twarz czerwoną z gorą- 
ca i irytacji. Patrzyłam na nią z kąta, gdzie 
klęczałam z rękami do góry. Klęczałam za karę, 
bo rozmawiałam. Ta pani — nasza nauczycielka 
w przedszkolu nie pozwalała nam powiedzieć 

" ani jednego słowa. Miałam wówczas sześć lat, 
a pamiętam to do dziś. Żadnemu dziecku nie 
życzyłabym takiej wychowawczyni. 


* 


— Pyta pani jaka wobec tego powinna być 
nauczycielka? Powinna kochać to, co robi. Je- 
żeli jest na nie, jeśli nię lubi dzieci, to będzie na 

„ nie krzyczała, będzie się denerwowała i nic nie 
osiągnie. Do każdego dziecka trzeba umieć 
znaleźć inne podejście. Tak, dziecko można 
karać, ale kara nie powinna go upokarzać. Idź 
do kąta — to nie jest właściwa kara. Aby była 
skuteczna, musi sygnalizować naszą intencję — 
mówi Monika Horodyńska, która jest absolwe- 
ntką Studium Nauczycielskiego dla Nauczycieli 
Przedszkoli przy ulicy Czerniakowskiej w War- 
szawie. Czteromiesięczną praktykę odbyła 
w Przedszkolu nr 391 w Warszawie, a teraz 
pracuje tutaj jako nauczycielka. 

— Dlaczego wybrała pani ten zawód? — 
pytam. 

— Zawsze lubiłam dzieci, mama pracowała 
w przedszkolu, wokół nas ciągle było dużo 
dzieci. Wybrałam też ten zawód dla satysfakcji. 
Nigdy nie widziałam się za biurkiem. Tutaj 
jestem otoczona żywymi istotami, jestem im 
ciągle potrzebna, przeżywam z nimi to co robią, 
każdy ich mały czy duży sukces lub klęskę. 
Codziennie organizuję inne zajęcia, żaden 
dzień nie jest podobny do drugiego. Istnieje np. 
wśród rodziców przekonanie, że przedszkole 
jest przechowalnią. Wiem, że itak bywa, nieste- 
ty, ale ja robię wszystko, aby ten pogląd nigdy 
nie sprawdził się w mojej pracy. 

— Co trzeba robić, żeby tak było? _ 

— Codziennie prowadzić inne zajęcia, być 
wychowawczynią z inwencją. Trzeba np. też 
umieć odróżnić dzieci — te nadpobudliwe i te 
ciche, zalęknione. Dla każdego z nich znaleźć 
inne zabawy, każde odmiennie traktować. Są 
dzieci z temperamentem, niewybiegane i jeśli 
w ich domu panuje rygor, to takie dziecko musi 
się gdzieś wyszaleć, więc gdzie ma to zrobić, 
jeśli w domu nie może? Tylko w przedszkolu. 
Trzeba im dać zajęcia interesujące, intensyw- 
niejsze, a tym spokojnym poczytać bajkę. Zasa- 
da — ani jednym ani drugim nie należy za dużo 
zakazywać. 

Rozmawiamy w sali starszaków. Jedna gru- 
pa dzieci buduje z klocków osiedle, inna rysuje, 
część dziewczynek bawi się lalkami. Są bardzo 
przejęte swoją rolą. 

Monika rozmawia ze mną, ale wszystko 
widzi. Co chwila zwraca się do któregoś dziec- 
ka, podpowiada, by robiło coś tak lub inaczej. 
Co jakiś czas podchodzi do nas dziecko ze 
swoją ważną sprawą. Monika wyjaśnia, dora- 
dza. A jakie dumne, kiedy nauczycielka po- 
chwali, pogładzi po główce. 

Patrzę na tę nauczycielkę, widzę jak dzieci 
garną się'do niej z całym zaufaniem i w głębo- 
kiej wierze wykonują wszystkie jej polecenia. 
Gdzieś z zakamarków pamięci, z moich włas- 
nych doświadczeń pedagogicznych wyłuskuję 
myśl, że każde dziecko szuka podświadomie 
wzoru, oparcia w dorosłym człowieku. Wielki 
pedagog — Jan Władysław Dawid powiedział 





MONIKA NIE WIDZIAŁA 


_SIEBIE ZA BIURKIEM 


kiedyś, iż zawód nauczyciela powinien być po- 
wołaniem. Tacy ludzie — twierdził — dadzą sobie 
radę w najtrudniejszych sytuacjach. Jestem 
przekonana, że Monika jest taką nauczycielką. 
Wybrała bardzo trudny zawód, ale uczyniła to 
właśnie z powołania. 

Już tutaj, podczas praktyki organizowała 
otwarte zajęcia pokazowe dla rodziców. Rodzi- 
ce dopisali — przyszło ich ponad trzydzieścioro, 
nawet nie same mamy, zjawili się i ojcowie. 
Dowiedzieli się, co dzieci robią w przedszkolu, 
czego się uczą. 

Nauczycielka w przedszkolu, nie tylko prowa- 
dzi zajęcia. Sarna wykonuje niektóre pomoce — 
jeśli np. uczy dzieci wiersza o leszczynie, to tę 
leszczynę za wszelką cenę zdobywa. Jeśli 
wprowadza pojęcie liczebnika, musi przygoto- 
wać np. trzydzieści laleczek z plasteliny. Robi je 
razem z dziećmi, ale robi, po prostu musi je 
zrobić. 

Musi z dziećmi posprzątać salę, udekorować, 
iść po odpowiednie zakupy niezbędne choćby 
do przygotowania balu. 


. 


W tym przedszkolu jest jakw domu. Wdomu 
wychuchanym, wypieszczonym. Wchodzisz, 
a tu w przestronnym, jasnym holu kwiaty, 
półeczki, obrazy. Wszystko utrzymane w jed- 
nym „cepeliowskim”” stylu. Stoły, na których 
dzieci jadają posiłki — nakryte obrusami w kwia- 
ty, pościel, w której leżakują — też kolorowa. 

Przedszkole przy ul. Czerniakowskiej 20a p. 
dyrektor Teresa Dubiel objęła 5 października 
1985 roku. 15 listopada tego samego roku już 
zostało otwarte. | już tego dnia było całkowicie 
urządzone przytulnie i kolorowo. Pani dyrektor- 
ka twierdzi, że jeśli się chce, to wszystko można 
zrobić i załatwić, a na pewno dowodem na to 
jest jej przedszkole; ma już za sobą 23 lata 
pracy, sama biegała po sklepach CPLiA, żeby 
wybrać to co najładniejsze, przemyśliwała no- 
cami gdzie co powiesić, gdzie ustawić kwietniki 
z kwiatami. 

Kiedy już obejrzałam całe przedszkole i naza- 
chwycałam się umiejętnościami i gospodar- 
nością grona wychowawczego, zapytałam, ja- 
kie kłopoty najczęściej sprawiają teraz dzieci? 
Co się zmieniło przez te lata? W końcu długolet- 
nia praktyka daje prawo do pewnych uogól- 
nień. 

— Jeszcze kilka lat temu — mówi p. Teresa — 
dzieci były bardziej rozmowne. Teraz trzeba je 
do rozmowy nakłaniać. Konieczna jest jak nig- 
dy serdeczność, przyjacielski ton, dzieci są nie- 
ufne, jakby trudno je przekonać, że się je kocha. 
Może to wina telewizji, braky rozmów w rodzin- 
nym gronie, ciągła pogoń za pieniędzmi. Star- 
sze pokolenie, które nie na wszystko było stać, 
zawsze jednak znajdowało po pracy czas dia 
dziecka. Taki przykład: dzieci w przedszkolu nie 
zjadają jarzyn. Matka w domu — szast-prast, 
żeby szybciej, wygodniej — miksuje jarzyny. 
Dziecko je papkę i mając trzy lata nie potrafi 
gryźć. Rezultat? Codziennie z obiadu wyrzuca 
się surówki i nawet gotowane jarzyny. 

I tak to nauczycielka w przedszkolu przejmu- 
je rolę matki i przygotowuje dziecko do życia 
w każdym, najdrobniejszym szczególe. 


BARBARA SKÓRSKA 
Fot. Maryła Ziełleniewska 








Jan Dzierżoń, proboszcz niezbyt 
bogatej parafii w Łowkowicach, wię- 
kszość czasu poświęcał swej 20-hek- 
tarowej _„,działce  przykościelnej” 
i hodowli pszczół. Gdy po dwudzies- 
tu latach wnikliwych obserwacji ogło- 
sił teorię o dzieworodnym pochodze- 
niu trutni, wywołał burzliwą krytykę 
i powszechne oburzenie ówczesnych 
specjalistów. 


— Prędzej ziemia zatrzyma się 
w biegu, niż nauka uzna tę dziką, 
amatorską hipotezę! — atakowano 
badacza. 

Dzierżoń pracował dalej, przeko- 
nał wreszcie środowisko do swoich 
teorii, uzyskał doktorat honoris cau- 
sa (1872 r.) na uniwersytecie mona- 
chijskim. Na kilka miesięcy przed 


śmiercią doczekał się pełnego trium=— 
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POTRAFIĘ 
ZROZUMIEĆ, 
WYTŁUMACZYĆ, 
POMÓC 


Byłam zapaloną pankówą. Ale zaczęły 
się kłopoty w szkole, domu i środowisku 
„normalnych ludzi”. Stałam się „wyrzut- 
kiem społeczeństwa”. To było straszne, 
aż nie wytrzymałam i „położyłam włosy”, 
włożyłam zwykłe ubranie i powiedziałam 
dość!!! Było trudno, bo z kolei nastąpił 
atak ze strony panków, ale oni potrafili 
jakoś mnie zrozumieć. Teraz nie wyróż- 
niam się niczym, choć nadal słucham mu- 
zyki punk-rockowej, nie biorę wszystkie- 
go serio, do życia podchodzę z dystansem 
i w duchu jestem dalej pankówą. Ale teraz 
nikt się mnie nie czepia — tak jak się 
czepiali do postawionych włosów, celo- 
wo niestarannie zwężonych spodni, po- 
naszywanych łat czy „pieszczochy” na 
ręku. Znikły podejrzenia o branie narkoty- 
ków czy rozbijanie kiosków. To, co przeży- 
łam było ciężką próbą życiową. Pomogła 
mi nauczycielka, moja wychowawczyni. 
Teraz, gdy to jest poza mną, wiem, że to 
mnie wiele nauczyło. 

Wstąpiłam do punków dlatego, że zna- 
lazłam tam to ciepło, którego brakowało 
mi w domu przy ojcu alkoholiku. 

Teraz, gdy rozstaję się powoli z dzieciń- 
stwem, wiem, że chcę niezależnie od-pory 
i miejsca zawsze pomagać iałodym lu- 
dziom odnaleźć siebie. Wiem, że osobom, 
którym matka i ojciec nie potrafią wytłu- 
maczyć pewnych spraw, ja potrafię to 
zrobić. To jest trudne, ale do każdego 
człowieka trzeba podchodzić inaczej. Wy- 
starczy posiadać pewną wiedzę, być prze- 
konanym o tym, że mam słuszność i nie 
starać się narzucić takiego czy innego 
zdania. Należy wytłumaczyć. A do tego 
spoglądać na sprawę z kilku punktów wi- 
dzenia. W ten sposób można rozwiązać 
wiele kłopotów. Na przykład: udało mi się 
odciągnąć od narkotyków pewnego chło- 
paka. Zaczął przez ciekawość i dziewczy- 
nę. Po kilku rozmowach obiecał, że nie 
będzie palił i złamał obietnicę. Byłam . 
wnerwiona, ale udawałam, że się tego 
spodziewałam. Po następnej szalenie 
trudnej rozmowie — następna obietnica, 
znowu złamana. Nie chciał ze mną rozma- 
wiać; ale go sprowokowałam i znowu 
obietnica. Wiedziałam, że teraz to już ko- 
niec. | naprawdę był koniec. Ja pozyska- 
tam przyjaciela, a on... Nieraz wspomina- 
my nasze rozmowy, albo jak mnie pobił, 
czy jak załatwiał haszysz lub jak się po nim: 
czuł. Cieszę się, że nie zrezygnowałam, 
chociaż nieraz nosiłam sińce, guzy lub 
nasłuchałam się wyzwisk. Zawsze stara- 
łam się dojść do celu. 

Teraz już wiem, że przez całe życie chcę 
być wśród młodzieży. Są to najsziachet- 
niejsi ludzie, tylko trzeba ich zrozumieć. 
Żeby młodzież miała mniej kłopotów, mu- 
si mieć więcej silnej woli. Mam nadzieję, 
że moja przyszła praca będzie wiązała się 
z młodzieżą. Nie piszę o urlopie w galakty- 
ce X czy Y, bo wiem jedno: choćby cywili- 
zacja rozwinęła się nie wiem jak, to mło- 
dzież zawsze będzie miała problemy, 
w których trzeba im pomóc. Myślę, że 
w roku 2000 o tej porze będę siedziała na 
kanapie przy muzyce punk-rockowej, 
i trzymając za rękę 15-letnią pankówę 
uświadamiała jej sens życia wśród „nor- 
malnych ludzi”. 





Elżbieta (151at) 





dostępny od góry, który stał się pro- 


jący w Marburgu, podjął uroczystą 
uchwałę: 

„Hipoteza o dzieworództwie trut- 
ni odpowiada prawdzie.” 


Jan Dzierżoń (Dzierżon) 
16.01.1811 — 26.10.1906 „ 
Urodził się i zmarł w opolskiej wsi 
Łowkowice. Po studiach we Wrocła- 
wiu został proboszczem w Karłowi- 
cach. Około 1840 r. wynalazł uł szaf- 
kowy z kilku piętrami wyjmowanych 
listewek. „„Ule Dzierżonia” rozpo- 
wszechniły się szybko w Europie 
środkowej i zapoczątkowały 
w pszczełarstwie okres ,,dzierżoniz- 


mu”. WpołowieXTKw. inny Polak; +5 
—Dolinowski; "wynalazł ul ramowy; — 


totypem uli polskich. A gdy w 1865 
r. (dopiero!) wynaleziono miedarkę- 
wirówkę do plastrów, pszczelarstwo 
unowocześniło się. 

Dworek-plebania Dzierżonia 
w Łowkowicach jest dzisiaj Stacją 
Hodowli i Unasieniania Matek 
Pszczelich, a w pobliskim Kłuczbor- 
ku znajduje się pomnik i muzeum 
gromadzące pamiątki po „,probosz- 
czu pszczół”. 


Znaczek — jeden z dwóch wserii — 
wydano w 1956 r. dla uczczenia 50 
rocznicy śmierci Jana Dzierżonia, 
proj. S.Gospodarek. 

goi 2 (kg) 
Reprodukcja: M.Włedarski 





Skarby naszej przyrody 


TE WSPANIAŁE MODRZEWIE... 


Modrzewie to rodzaj światłolubnych drzew 
iglastych z rodziny sosnowatych, które obejmują 
kilkanaście gatunków różniących się między sobą 
głównie wielkością i wyglądem szyszek. Te piękne 
drzewa, występujące w zimnej i umiarkowanej 
strefie półkuli północnej, osiągają wysokość 40 
m i żyją do 500 lat. Modrzew był niegdyś ważnym 


składnikiem lasów mieszanych czyli lasoborów. . 


Występuje -w Polsce w dwóch gatunkach: mo- 
drzew europejski (Larix decidua) i modrzew pol- 
ski (Larix polonica). Modrzew polski, rosnący — 
jak wskazuje jego nazwa — głównie na terenach 
naszego kraju, uważany jest za najcenniejsze drze- 
wo leśne spośród europejskich gatunków modrze- 
wia. Był on niegdyś rozpowszechniony w Polsce, 
ale ze względu na trwałe i wartościowe drewno, 
często używane w budownictwie, został na prze- 
strzeni wieków bardzo poważnie wyniszczony. 

Obecnie w Polsce mamy kilka rezerwatów mo- 
drzewiowych. Większe skupiska modrzewia pol- 
skiego pozostały w Górach Świętokrzyskich, w po- 
bliżu Grójca (rezerwat Modrzewina) iw Trębacze- 
wie (województwo skierniewickie). 

Szczególnie bogata roślinność w Trębaczewie 
tworzy kilka warstw (pięter), przy czym najwyższą 
stanowi właśnie modrzew, występujący tu na natu- 
ralnych stanowiskach. Około 2000 sztuk tego ga- 
tunku rozrzuconych jest na terenie całego rezerwa- 
tu w postaci pojedynczych egzemplarzy lub też 
rośnie kępami. Wiek trębaczewskiego drzewosta- 
nu modrzewiowego dochodzi do 150-160 lat, 
a niektóre okazy osiągają imponujące, rzadko spo- 





tykane wymiary. Obwód ich przekracza niekiedy 
3 metry, zaś wysokość wynosi prawie 40 metrów, 
tzn. bliska jest granicy, do której modrzew polski 
dorasta! Wspaniały rozwój modrzewia polskiego 
w Trębaczewie świadczy o wyjątkowo dobrym dla 
niego siedlisku. Jak wspominają mieszkańcy oko- 
licznych wsi z tutejszego lasu od dawna pozyski- 
wano modrzewie ogromnych rozmiarów. Modrze- 
wiowi w najwyżej położonej okolicy rezerwatu 
towarzyszy sosna, a w niektórych fragmentach 
dąb. Na podlegającym ochronie terenie występuje 
zespół roślinny — dąbrowa świetlista, o niezwyk- 
łym wprost bogactwie i barwności flory. Wśród 
około 270 gatunków roślinnych, znajdujących się 
na żyznych glebach rezerwatu, natrafiamy na ro- 
śliny chronione i rzadziej spotykane, jak np. lilia 
złotogłów czy podkolan biały. Rezerwat modrze- 
wia polskiego w Trębaczewie, zatwierdzony urzę- 
dowo w roku 1958, był największym rezerwatem 
na terenie dawnego województwa łódzkiego. Jego 
powierzchnia stanowiąca pozostałość rozległych 
puszcz modrzewiowych, porastających w prze- 
szłości tę część kraju, wynosi 173,59 ha. Tręba- 
czew, zaliczany jest do naszych najpiękniejszych 
rezerwatów leśnych. 

Obok dorodnych modrzewi trębaczewskich, 
wyjątkowo piękną grupę tych drzew odnajdujemy 
również w innym rezerwacie Polski środkowej — 
w Lubiaszowie (województwo piotrkowskie). 
Grupa ta, licząca około 25 okazów w wieku 130 lat, 
rośnie w lesie mieszanym, gdzie na blisko połowie 
powierzchni rezerwatowej dominującym drzewem 
jest jodła. Wspaniałe egzemplarze modrzewia — nie 
tylko polskiego — spotykamy także w niektórych 
innych rezerwatach leśnych lub łasach nie obję- 
tych ochroną rezerwatową oraz w wielu parkach 
wiejskich (podworskich) i miejskich. 

Stare modrzewie, tworzące piękną aleję, rosną 
w parku w Kobielach Wielkich (województwo 
piotrkowskie) — wsi, w której urodził się Włady- 
sław Stanisław Reymont. Są to w większości po- 
mniki przyrody. Natrafiamy na nie też w innym 
parku województwa piotrkowskiego, w Strzałko- 
wie — podradomszczańskiej miejscowości związa- 
nej z osobą Henryka Siemiradzkiego. Kilka okaza- 
łych drzew modrzewiowych odnajdujemy w du- 
żym i wartościowym parku w Kaleniu (wojewódz- 
two skierniewickie), zaś prawdopodobnie natural- 
ne stanowisko tego gatunku istnieje w pobliżu 
Koluszek. O licznym występowaniu modrzewia 
na terenie Polski środkowej w* minionych stule- 
ciach mówi nam szereg budowli wzniesionych 
z jego drewna, a zachowanych w części do dziś, np. 
w okolicach Wielunia. Śladem, świadczącym 
© dawnym występowaniu modrzewia na danym 
obszarze, mogą być także nazwy miejscowości — 
Modrzew, Modrzewek, Modrzewiec itp. 

HENRYK SZUBERT 
Fot. Janusz Hereźniak 


RICHARD 
CHAMBERLAIN 


Wszystkim sympatykom popularnego ak- 
tora, a jest ich — sądząc po listach — wciąż 
wielu, przekazujemy dziś jego zwierzenia 
z wywiadu, jakiego udzielił reporterowi ma- 
gazynu „Paris Match”. 

— Mógłby Pan sprzedawać krawaty, być 
bankowym urzędnikiem albo strażakiem. 
Dlaczego wybrał pan aktorstwo? 

— Lubię to po prostu. Gram na takiej samej 
zasadzie, jak inni... oddychają, gimnastykują 
się... Aktorstwo to moja racja bytu. 

— Co ważnego poświęcił Pan by osiągnąć 
swoją dzisiejszą pozycję zawodową? 

— Własny spokój. Nie zdawałem sobie 
przedtem sprawy o ileż łatwiejsze i przyjem- 
niejsze jest bycie osobą anonimową. 

— Ludzie często przyglądają się panu. Co 
pan może wyczytać z ich oczu? 

— Oczekiwanie. Ludzie na ogół identyfikują 
mnie z postaciami, które gram. A przecież nie 
jestem shogunem ani księdzem z serialu 
„Wędrowne ptaki”. Człowiek nie może być 
bez przerwy bohaterem. Choć... ja przez całe 
lata spełniałem te wymagania. Jakbym był 
równocześnie po części każdym ze swoich 
bohaterów. Niestety, to prowadzi do utraty 
poczucia własnej tożsamości. W końcu nie 
wiadomo w czyjej skórze się siedzi... 

— Czy bardzo się Pan tego dziś obawia? 

— Tak. Manipulowałem ludźmi w taki spo- 





Kolor biały, choć najmniej praktyczny, za- 
wsze był preferowany w ciuchach letnich. Nic 
się w tym względzie od lat nie zmienia, ale 
warto podkreślić, że aktualnie coś, co powin- 
no być bezwzględnie białe — to są spodnie. 


Piszę to z ciężkim sercem, bo nie wyobra- 
żam sobie tych bieluteńkich spodni na kolo- 
niach letnich, obozach harcerskich, spływach 
kajakowych czy rajdach pieszych, a duża 
część z was właśnie w ten sposób będzie 
spędzać wakacje. Nawet biorąc pod uwagę 
to, że spodnie te są szyte z coraz cieńszych 
materiałów (niemal z prześcieradłowych) 
i teoretycznie bardzo szybko i łatwo się je 
pierze, to praktycznie taka biała bawełna, 
żeby zawsze była biała, wymaga prania bar- 
dzo gorącego i po paru przepierkach w jezio- 
rze biała już nie będzie. A żeby zachować styl, 
to te spodnie mogą być wygniecione, więc 
żelazko potrzebne nie jest, ale śnieżnobiałe 
być powinny. A jak tu tę biel w warunkach 
spartańskich zachować?! 


.„ Można więc zrezygnować i tylko sobie na 
obrazki popatrzeć. Albo... stwierdziwszy, że 
przecież nie przez całe lato człowiek na obozie 
przebywa, zdecydować Się na ich sprawienie. 


Są różne. Przede wszystkim różnej długoś- 
ci. Od szortów całkiem krótkich, poprzez szor- 
ty do kolan, czyli tzw. bermudy, spodnie 
o długości do pół łydki do zdecydowanie 


„długich. Powinny być luźne, nogawka, u góry 


szeroka, zwęża się ku dołowi. Bywają takie — 
i jest to nowość — które na dole wmarszczone 
są w kilkucentymetrowy mankiet zapinany na 
guziczek. Można też zrobić na dole tunelik 
i wciągnąć weń gumkę. Mankiety są modne 
także przy szortach, tyle że szorty powinny 
mieć nogawki szerokie, tak szerokie, żeby 
człowiek wyglądał w nich jak w króciutkiej 
spódniczce. 


Jak już wspomniałam, są cienkie, a nawet 
bardzo cienkie, To nie są spodnie, które grze- 
ją lecz spodnie, które zdobią i to w bardzo 
ciepły dzień.  Meteorolodzy zapowiadają 
nam lato upalne. Jeśli prognoza się sprawdzi, 
inwestycja biało-spodniowa okaże się trafio- 
na. Dobrze by było, żeby się sprawdziła... 


RIUSZKA 


sób, aby mnie kochali. Mówiłem tylko to, 
czego ode mnie oczekiwali. Robiłem wszyst- 
ko, by ich oczarować. Zawsze w dobrym 
humorze, zawsze uwodzicielski, zawsze ele- 
gancki... Ale z wiekiem i drogą zastanowienia 
nad samym sobą nabrałem pewności siebie. 

„| dziś — wiem już, że ludzie kochają mnie dia 
mnie samego. 

— Co Pan przez to rozumie? 

— Wiem, jaki jestem. Jestem jak kameleon. 
Czasem — bardzo spokojny i przyjemny, in- 
nym razem — gwałtowny i odpychający... To 
znów tak nieśmiały, że nie mam odwagi prze- 
mówić do kogoś nieznajomego. 

— A czy zasługuje Pan na zaufanie? 

— (Chamberlain wybucha śmiechem) — 
Jestem bardzo lojalny. Staram się dawać 
ludziom to, co sam cenię najwyżej — ciepło, 
zrozumienie. 

— A gdyby zdarzyło się, że już od jutra nie 
mógłby Pan występować... Co by Pan robił? 

— O, układałbym witraże, robiłbym meble, 
malował obrazy... Mam zręczne ręce. No, 
i miałbym czas dla siebie, czyli to czego nie 
mam od chyba 4 lat. Jestem przekonany, że 
radziłbym sobie nieźle! 

— Brał Pan w pewnymokresie udział w te- 
rapii grupowej. Nawet był pan kimś w rodza- 
ju „guru”... Po co? 

— Poszukiwałem samego siebie, bo sława 


jakby odcina od rzeczywistości. No i odkry- 
łem, że moje sekrety i pragnienia są takie 
sanie jak i innych. Że jednak nie jestem kimś 
wyjątkowym... 

— Czy często przegląda się Pan w lustrze? 

— Rzadko, bo nigdy nie wiem, co w nim 
zobaczę. Ale, gdy mam się pokazać publicz- 
nie, to staram się wypaść jak najkorzystniej. 
Przecież mój wygląd to także... moje narzę- 
dzie pracy. 

— Mimo ukończonych 51 lat jest to wygląd 
młodzieńczy. Jak Pan to robi? 

— Nigdy o tym nie myślę. 

—_Co prócz pieniędzy przyniosła Panu po- 
zycja gwiazdy? 

— No cóż... Nie muszę na przykład nosić 
dokumentów. Moja twarz służy mi za pasz- 
port. 
Tyle Chamberlain. Trzeba przyznać, że wy- 
zbył się fałszywej skromności, którą ponoć 
niegdyś „grzeszył”. Dodam jeszcze, że po 
kolejnym sukcesie w australijskim serialu 
„Wędrowne ptaki”, w którym nosił czarną 
sutannę i wzruszał wszystkie... panie przed 
telewizorami, zagrał w filmie „Allan Quater- 
main i kopalnie króla Salomona”. Premiera 


filmu odbyła się tuż przed jego 51 urodzi- 
nami. 


Oprac. EWA BIELSKA 


JA SSHOONIE 
BIAŁE lato 
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Zatopione statki 
tajemnicą podwodnego świata 


(„Wieczór Wybrzeża”). Na 
dnie jeziora Ładoga w pobliżu 
wyspy Sucho leży stary statek, 
obity z zewnątrz ołowianymi 
płytkami. Z jakich zamorskich 
krajów przybył on tutaj, co znaj- 
dowało się w jego ładowniach, 
dlaczego zatonął! Na razie nic 
o tym nie wiadomo. Do odgad- 
nięcia tajemnicy sprzed wie- 
ków zabrali się archeolodzy po- 
dwodni. 

W Leningradzie powstała ra- 
da koordynacyjna, uczestniczą- 
ca w wykrywaniu podwodnych 
zabytków archeologicznych na 
rozległych _północno-zachod- 
nich akwenach ZSRR. Uzyska- 
ne dane stanowić będą część 
składową opracowywanej 


mapy archeologicznej okręgu 
leningradzkiego. 

Wody Zatoki Fińskiej, jezioro 
Ładoga i Omega oraz rzek kryją 
niemało zatopionych statków, 
narzędzi pracy iinnych reliktów 
minionych epok. Początkowe 
poszukiwania zamierza się pro- 
wadzić w pobliżu dawnych 
wielkich ośrodków  handlo- 
wych, położonych na brzegach 
rzek i jezior. Przecież tędy właś- 
nie kupcy znad Morza Kaspij- 
skiego przewozili towary do 
Europy północnej — miejscami 
drogą wodną, miejscami cią- 
gnąc statki po lądzie. Wiadomo 
na przykład, że corocznie obok 
Nowogrodu przepływało około 
10 tysięcy statków. 





Czy wiecie, że... 





LONDYN BYŁ PIERWSZY 


(,„Motor”). Sygnalizatory świee 
tlne są starsze od motoryzacji. Po- 
wstały w czasach, gdy ulicami jeź- 
dziły nie samochody, a wozy kon- 
ne. — Pierwszy sygnalizator posta- 


kopyta. Miał on tylko dwie lampy 


— czerwoną i zieloną, oświetlane 
gazem. Zmiana koloru odbywała 
się ręcznie. Został jednak zdemon- 
towany wkrótce po zainstalowa- 
niu, kiedy wybuch gazu zranił ob- 
sługującego go policjanta. 
Pierwszy trzykolorowy sygnali- 
zator zastosowano dopiero 50 lat 
później, w Nowym Jorku. 





Co się wydarzyło 20 i 21 maja 


20V 1901 r. - we Wrześni roz- 
począł się strajk uczniów miej. 
scowej szkoły. Powodem straj- 
ku było wydanie przez niemiec- 
kie władze szkolne zakazu od- 
mawiania modlitw i nauki reli- 
gii po polsku. Był to kolejny 
krok zmierzający do germani- 
zacji (zniemczenia) Polaków 
mieszkających na terenie Cesa- 
rstwa Niemieckiego. Gdy pru- 
ski nauczyciel usiłował wymie- 
rzyć krnąbrnym dzieciom karę 
chłosty — z kolei ostro zareago- 
wali rodzice. Sprawa stała się 
głośna i poruszyła całą euro- 
pejską opinię publiczną. 
W efekcie władze pruskie zosta- 
ły zmuszone do ograniczenia 
antypolskich działań znanych 
jako Kulturkampf. Niegługo zaś 
później podał się do dymisji 
kanclerz Bismarck, zaciekły po- 
lakożerca. 
Ponadto: 

20 V 1506 r. - zmarł Krzysztof 
Kolumb, odkrywca Ameryki 

21 V 1841 r. — zmarł Julian 
Ursyn Niemcewicz, polityk i pi- 
sarz z okresu Oświecenia. War- 





to wiedzieć, że od jego drugie- 
go imienia pochodzi nazwa wa- 
rszawskiego Ursynowa, które- 
go ongi był właścicielem. 

21 V 1877r. — proklamowano 
niepodległość Rumunii. 

20 V 1881 r. — urodził się Wła- 
dysław Sikorski, generał i poli- 
tyk, w czasie Il wojny światowej 
premier rządu emigracyjnego 
i Naczelny Wódz. Był realistą, 
rzecznikiem  dobrosąsiedzkiej 
współpracy z ZSRR. E 

21 V 1904 r. — powstała FIFA, 
czyli Międzynarodowa Federa- 
cja Piłki Nożnej. 

20 V 1927 r. — amerykański 
lotnik, Charles Lindbergh, jako 
pierwszy pokonał samolotem 
O zean Atlantycki. 





SALE KTHASA 
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CORE 


OSZZBGW: 


HODOWLA ROŚLIN 
W... 
KOSMOSIE 


Pracownicy Instytutu Botaniki Akade- 
mii Nauk Ukraińskiej SRR należą do tej 
grupy uczonych, którzy biorą udział 
w przygotowaniu wielu eksperymentów 
naukowych w kosmosie. Na przykład przy 
wspólnym radziecko-francuskim ekspe- 
rymencie stwierdzono wzrost mikroorga- 
nizmów w warunkach stanu nieważkości. 
Co więcej mikroorganizmy nie giną w naj- 
trudniejszych warunkach, a przeciwnie, 
rosną dalej i wytwarzają bardziej złożone 
formy niż na Ziemi. 

Instytut prowadzi również badania nad 
uprawą roślin w kosmosie. Opracowywa- 
ne są wyniki pierwszego z tego rodzaju 
doświadczeń, jakie były przeprowadzone 
na pokładzie stacji orbitalnej „Salut VI”. 
Kosmonauci „uprawiali”* tam pszenicę, 
groch i ogórki. Dla celów porównawczych 
w Instytucie Botaniki posadzono nasiona 
tych samych roślin. Kosmonauci śledzili 
uważnie jaki wpływ na wzrost roślin ma 
szybkie i często zmieniające się pole ma- 
gnetyczne. 

Naukowcy z Kijowa poświęcają wiele 
uwagi właściwemu przygotowaniu mate- 
riałów dla każdego eksperymentu. Tak na 
przykład kosmonauci Walery Riumin 
i Leonid Popow zabrali ze sobą w kosmos 
orchidee. Tym tropikalnym roślinom naj- 
lepiej odpowiadał klimat wytworzony 
w kabinie pilotowanego statku. Zanim 
jednak orchidee znalazły się w kosmosie 
przeszły serię doświadczeń na Ziemi, . 
w tzw. centryfudze. Były poddawane tak- 
że długim wibracjom, przebywały w ko- 
morze ciśnień, przez kilka dni nie były 
podlewane. Okazało się, że wytrzymały 
wszystkie te naziemne „tortury” i w kos- 
mosie dalej rosły. 

— Oczywiśtie, nie są rozwiązane jes£% 
cze wszystkie problemy hodowli roślin 
w kosmosie — mówi dyrektor Instytutu 
Botaniki Konstantyn Sytnikow. Nauka jest 
dopiero w początkach kosmicznej agro- 
chemii. Przed nami stoi zadanie wykona- 


„ nia szeregu doświadczeń nad przedłuże- 


niem. cyklu — od nasiona do nasiona — 
który jak dotąd stan nieważkości unie- 
możliwia. Ale już dziś wiemy, że trudności 
te są do pokonania... 





Bardzo długo, bezskutecznie starano się 
odszukać jakiegokolwiek satelitę Marsa. 
Zadania tego podjęli się tak znani astrono- 
mowie jak sam Herschell w 1830 r., H. 
Mandler, a w 1862 r. d'Arvest. Lecz bez 
żadnego rezultatu, chociaż teleskop tego 
ostatniego przekraczał średnicę 28 cm. 
Prawdziwą sensacją na skalę całego ów- 
czesnego świata ludzi nauki stało się nie- 
spodziewane odkrycie w sierpniu 1877 r. 2 
księżyców Marsa przez amerykańskiego 
astronoma Asapha Halla, dysponującego 
zaledwie teleskopem o średnicy obiekty- 
wu nie przekraczającej kilkunastu centy- 
metrów. Sprawa ta nie nabrałaby takiego 
rozgłosu przez różne środki masowego 
przekazu gdyby nie dziwny zbieg okolicz- 
ności. Otóż parametry geometryczne tych 
obu satelitów są prawie identyczne. 


Phobos — pierwszy wg oddalenia od pla- 
nety satelita — krąży zaledwie w odległości 
9 380 km. Czas jego obiegu dookoła Marsa 
jest równy 7 h 39 min i 12 s. 


Deimos - drugi wg oddalenia od Marsa 
satelita - okrąża Czerwoną Planetę w odle- 
głości 23 460 km. Na jedno pełne okrążenie 
potrzebuje 30 h 17 min i 55 s, a zatem 
więcej niż jego niemal całkowity bliźniak. 
Wymiary Phobosa są większe, tzn. 14x11x9, 
Deimos jest nieco mniejszy 8x6x5. Są bo- 
wiem nieregularnymi bryłami (planetoida- 
mi) przechwyconymi prawdopodobnie 
przez Marsa. Ale nie tą sprawę chciałbym 
poruszyć w moim artykule. Otóż w roku 
1945 amerykański astronom zauważył, że 
Phobos znajduje się w innym położeniu 
niż wyznaczone na podstawie zmierzo- 
nych parametrów orbity. Różnica wynosiła 
59(1) w kierunku ruchu satelity. A więc 





KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Interesują się astronomią, a w szczegól- 
ności planetami Układu Słonecznego: 
Włodzimierz Budzich, 76-107 Jarosławiec 
25; Wiesław Abramczyk, ul. Wianek 11/26, 
39-400 Tarnobrzeg — pilnie poszukuje 
szkieł i planu do budowy amatorskiego 
teleskopu, oraz nr 7/82 „Młodego Techni- 
ka”. W zamian Wiesław proponuje książki 
z serii „Tygrysa” a także inne książki np. 
„Grzyby polskich lasów", „Ptaki egzotycz- 
ne”, „Jachty żaglowe”, „Polskie zamki 
i pałace” itp. Małgorzata Klimowska, ul. 
Rybacka 8/15, 45-003 Opole - interesuje się 
głównie Księżycem i poszukuje lektur na=- 
temat satelity Ziemi. Pałeoastronautyką, 


UFO, Wyspą Wielkanocną, paleografią 
(dawne pisma) interesuje się Sławomir Łu- 
biński, ul. Mieszka I 43/6, 62-200 Gniezno. 

Mam 16 lat i założyłem klub miłośników 
astronomii „Saturn”. Do klubu przyjętych 
zostanie 10 osób, którzy napiszą najlepsze 
artykuły dotyczące Saturna. Każdy otrzyma 
legitymację członkowską klubu — Dariusz 
Staśko ul. Rynek Gł. 13/12, 31-042 Kraków. 

Uwaga, pisząc do kącika koresponden- 
tów koniecznie podaj swój wiek, dokładny 
adres oraz krótko sprecyzowane zaintere- 
sowania. „ŚM” nie bierze odpowiedzial- 
ności za prowadzoną między Czytelnikami 
wymianę. 
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oznaczało to, że przyspiesza on swój ruch 
wskutek nieznanego czynnika hamujące- 
go(?). Oznaczałoby, że za 15 mln lat wsku- 
tek zderzenia z Marsem przestanie istnieć! 
Najbardziej oczywistym rozwiązaniem wy- 
dawałoby się, że winien jest tu opórośrod- 
ka w jakim się porusza. Phobos okrąża 
Marsa tak blisko, iż prawdopodobnie ist- 
nieją tam pewne ślady atmosfery. Bliższe 
badania wykazały jednak, że czynnik ha- 
mujący jest 1 000 razy za słaby, a więc... 
trzeba było znaleźć inne rozwiązanie tej 
sprawy. 


Z takim wystąpił w roku 1959 astronom 
radziecki J.S. Szkłowski. Z jego wystąpie- 
nia dowiadujemy się m.in., że hamowanie 
ruchu Phobosa wynika ze znikomej jego 
masy. Oznaczałoby to, że jest on w środku 
pusty! A więc stanowi dzieło rąk Marsjan 
(3). W zamierzchłej przeszłości został on 
wysłany na orbitę okołomarsjańską i dotąd 
krąży, będąc pomnikiem wysokiej niegdyś 
cywilizacji tej planety. Miano „sztuczne- 
go” otrzymał również Deimos, rzekomo 
będący również dziełem rąk ludzkich. 
Równie zagadkowe są ich orbity. Przecież 
są jedynymi satelitami spośród wszystkich 
(a jest ich dosyć sporo) obracającymi się 
w płaszczyźnie równika swojej planety. 
Przecież ona jest najwygodniejszym miej- 
scem do wystrzeliwania satelitów! Prawie 
żaden uczony nie chciał się zgodzić z tą 
teorią. Jedynie prasa wpadła w zachwyt 
i podziw dla Szkłowskiego. W kilka lat 
później z inną, jakże odmienną hipotezą 
wystąpiła również rosyjska uczona S.N. 
Waszkowiak. Wykonana przez nią analiza 
wykazała, że Phobos wcale nie przyspiesza 
swego ruchu, wręcz przeciwnie, zwalnia. 
Obliczenia Waszkowiak potwierdziło sze- 


reg innych astronomów, w tym znany an- 
gielski H. Wilkins, który wzbogacił je o po- 
zycje Phobosa i Deimosa, wykonane przez 
radzieckiego człowieka nauki Cziebotarje- 
wa. W niedługim czasie została wyjaśniona 
regularność orbit obu księżyców. Rozwią- 
zanie okazało się dziecinne łatwe. Po pros- 
tu w wyniku oddziaływań perturbacyjnych 
Marsa orbita satelity zmierza do przyjęcia 
ruchu kołowego, a jej płaszczyzna, do po- 
krycia się z płaszczyzną równika ciała cen- 
tralnego. Jednak zwolennicy poglądu 
Szkłowskiego głoszącego że DeimosiPho- 
bos to ciała sztuczne nie dawali za wygra- 
ną. Szukali odpowiedzi na pytanie dlacze- 
go astronomowie jeszcze znacznie wcześ- 
niej nie mogli ich dojrzeć. Przecież mieli 
teleskopy o większej średnicy ogniskowej 
niż waszyngtoński astronom. Uważali bo- 
wiem, że satelity te dopiero około roku 
1862 zostały wprowadzono na orbitę (2). 
I tak powstała kolejna hipoteza, że cywili- 
zacja marsjańska trwa dalej. 


Nie została ona jednak przyjęta (co naj- 
mniej z takim) entuzjazmem. Choć sprawa 
ta nabrała na pewno większego rozgłosu, 
gdy włoski astronom G.V. Schaparelli miał 
rzekomo ujrzeć przez swój niewielki tele- 
skop kanały „ciągnące” się po całej powie- 
rzchni Czerwonej Planety. 


*Na koniec chciałbym jeszcze dodać, że 
powierzchnia tych 2 satelitów, które zosta- 
ły owite nicią tylu hipotez i niewiarygod- 
nych przypuszczeń jest silnie skraterowa- 
na, a więc jeszcze jeden dowód nato, że są 
to najprawdopodobniej planetoidy prze- 
chwycone przez siły grawitacyjne Marsa. 


Łukasz Niemczycki 


ul. Spytka 6/3 
37-500 Jarosław 


P.S. Oprac. na podstawie książki A. Mar- 
ksa pt. „W poszukiwaniu kosmitów” 





Tak wygłądają niemal bliźniacze księżyce Marsa — Phobos i Deimos 


KRÓL 
 DROZDOBRODY 


jewien król miał córkę, piękną nad miarę, ale tak 

dumną i pyszną, że nie chciała przyjąć żadnego 
z zalotników. Jednego po drugiem odtrącała, drwiąc 
z nich przy tym bez litości. 

Jednego razu król urządził wielki bał i zaprosił nań 
wszystkich młodzieńców z pobliża i oddali. Ustawiono 
ich rzędem, wedle stanu i urodzenia; więc najprzód szli 
królowie, potem arcyksiążęta, dalej oo hrabio- 
wie, a wreszcie zwykli szlachcice. 

Królewnę zaś powiedziono pezed zel, ale 
dumna dziewczyna każdemu potrafiła jakąś łatkę przy- 
piąć. Ten był za gruby, „beczka” — zawołała. Inny zaś 
drągal „wysoki do nieba, a głupi jak trzeba”. Trzeci zaś 
niski, „krótki i gruby jak palec”. Czwarty za blady, 
„błady jak śmierć”! Piąty zbyt czerwony „koguci grze- 
bień”, szósty zgarbiony, „pochyłe drzewo”. W ten 
sposób w każdym znałazła jakąś wadę. Ale szczególnie 


wyśmiewała pewnego dobrego króla, który stał na 
samym froncie. Miał on nieco krzywy podródek, a kró- 
lewna zawołała: „Zupełnie jak dziób drozda!” i nazwa- 
ła go królem Drozdobrodym. - 

Atoli stary krół ujrzawszy, co się dzieje, popadł w sro- 
gi gniew i poprzysiągł, że odda córkę pierwszemu 
żebrakowi, który przyjdzie do zamku. 

Następnego dnia pod oknem królewskim rozległ się 
śpiew wędrownego grajka, proszącego o jałmużnę, 
Gdy król usłyszał, zawołał: 

— Przyprowadzćcie go do mnie! 

Grajek wszedł w łachmanach do komnaty, zagrał 
królowi i krolewnie pewną piękną pieśń i poprosił 
© wsparcie. 

Król zaś rzekł: 

— Gra twoja spodobała mi się bardzo, oddam ci więc 
moją córkę za żonę. 

Przeraziła się królewna, ale król rzecze: 

— Poprzysiągłem, że oddam cię pierwszemu żebra- 
kowi, a teraz dotrzymam przysięgi. 

Nie pomogły łzy i prośby, zawołano księdza, który 
natychmiast dokonał obrzędu zaślubin. Gdy się to 
stało, rzekł król: 

— Nie wypada, aby żona żebraka przebywała w mo- 
im zamku, idź precz ze swoim mężem. _ . - 


Żebrak ujął zapłakaną królewnę za rękę, wypro- 
wadził ją i poszli razem piechotą. 

Ale gdy przechodzili przez wielki las, zapytała kró- 
lewna: 

Czyj to piękny las? 

Czyj to piękny, las? 

To Drozdobrodego króla! 

Gdybyś wzięła go za męża, 

Byłabyś go miała! 

Oj, ja nieszczęśliwa, 

Czemum go nie chciała! 


Kiedy zaś przechodzili przez piękną łąkę, zapytała 


królewna: 
Czyja to jest łąka? 
Czyja piękna łąka? 
To Drozdobrodego króla! 
Gdybyś wzięła go za męża 
Byłabyś ją miała! 
Ach, ja nieszczęśliwa, 
Czemum go nie chciała! 
A gdy przez miasto wielkie przechodzili, zapytała 
królewna: 
A czyje to miasto? 
Czyje wielkie miasto? 
To Drozdobrodego króla! 


Gdybyś wzięła go za męża, 

Byłabyś je miała! 

Och, ja nieszczęśliwa, 

Czemum go nie chciała! : 

— A cóż to ma znaczyć! — zawołał grajek — wcale mi 
się to nie podoba, że chciałabyś kogo innego za męża. 
Czyż ja ci nie wystarczam? 

Przybyli wreszcie pod maleńki domek, a królewna 
spytała: 

Ach, cóż to za chatka maleńka? . 

Ach, czyja to biedna chateńka? 

Grajek zaś odparł: 

— To jest nasz dom, gdzie razem będziemy miesz- 
kali. 

Królewna musiała się schylić, chcąc wejść przez 
niskie drzwi. Rozejrzała się po izdebce i zapytała: 

— A gdzie służba? 

— Służba — rzekł żebrak — sama musisz sobie i mnie 
usługiwać. Rozpal natychmiast ogień, wstaw wodę 
i ugotuj obiad. 

Ale królewna nie umiała ognia rozpalać ani ugoto- 
wać i żebrak sam musiał jej dopomóc. 









Scenariusz i rysunki 
Szarlota Pawel 
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Cd. STOLICZKU NAKRYJ SIĘ 


Ale młodzieniec czuwał i czekał tylko na to. Gdy tylko 
karczmarz śmielej szarpnął, zawołał: 

— Bij, kiju-samobiju! 

Kij wyskoczył wnet z worku i począł okładać złego 
karczmarza. Karczmarz krzyczał i błagał o litość, ale kij 
nie zważał na nic, aż łotr padł wreszcie wyczerpany na 
ziemię. 

Wówczas tokarz rzekł: 

— Jeśli nie oddasz natychmiast cudownego stolika 
i złotodajnego osiołka, taniec rozpocznie się na nowo. 
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— Zlituj się! — zawołał karczmarz — oddam ci wszyst- 
ko, tylko uwolnij mnie od tego przekiętego kija. 

— Dobrze — odparł tokarz — okażę ci łaskę, ale strzeż 
się na przyszłość! 

Po czym zawołał: 

— Dość już, kiju-samobiju! — a kij wnet powrócił do 
worka. 

Nazajutrz wyruszył tokarz ze stolikiem i osiołkiem 
w dalszą drogę, a koło południa przybył do domu ojca, 
który po serdecznym przywitaniu zapytał i jego, jakie- 
go rzemiosła się nauczył. - 

— Drogi ojcze — odparł syn — zostałem tokarzem. 

— Bardzo piękne rzemiosło — rzekł ojciec — A co sobie 
z drogi przyniosłeś? > 

— Cenną rzecz, ojcze — odrzekł syn — kij dębowy 
w worku! 

— Co? — krzyknął krawiec — kij! Czy warto się było 
trudzić! Mogłeś go sobie i tu uciąć w lesie. 

— Ale nie taki, kochany ojcze. Gdy tylko powiem: 
„Bij, kiju-samobiju!”, natychmiast wyskakuje z worka 
i tak długo bije tego, kto mi krzywdę wyrządził, póki ten 
nie padnie na ziemię, błagając o litość. Tym oto kijem 
odzyskałem cudowny stoliczek i złotodajnego osiołka. 
Sproś natychmiast krewnych i przyjaciół, a ugoszczę 
ich o obdaruję. 
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Stary krawiec nie bardzo temu wierzył, ale sprosił 
jednak krewnych. Wówczas tokarz rozłożył pod osioł- 
kiem chustkę i rzekł do młynarza: 

— Teraz, drogi bracie, pomów z nim! 

— Osiołku, kładź się! — zawołał młynarz i w tejże 
chwili na chustkę padać poczęły dukaty, a goście napeł- 
nili sobie nimi kieszenie. (Przypuszczam, że i ty chętnie 
byś był przy tym!) 

Potem tokarz postawił na środku stolik i rzekł do 
stolarza: 

— Drogi bracie pomów z nim teraz! 

1 zaledwie stolarz zawołał: „Stoliczku, nakryj się!” 
zjawiły się na stoliku najlepsze potrawy. Wyprawiono 
więc wspaniałą ucztę, a krewni zostali w domu krawca 
jeszcze przez trzy dni, tak długo bowiem trwała uczta. 
Krawiec zamknął igłę i naparstek, łokieć i żełazko do 
szafy i żył z trzema synami w radości i dobrobycie przez 
długie, długie lata. 

A co się stało z kozą, z której winy stary krawiec 
wygnał synów w świat? 

Zaraz ci opowiem. 

Koza wstydziła się ogolonej głowy i ukryła się w lisiej 
norze. Gdy lis wrócił wieczorem do domu, zobaczył 
dwoje oczu świecących w ciemnościach — zląkł się 
i uciekł. 
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MISTER HOPKINS i mister Halifax — dwaj słynni podróżnicy - 
spotykają się niespodziewanie w samym sercu afrykańskiej 
dżungli. 

— Co się stało, mr Hopkins? — pyta zdziwiony mr Halifax. — Pan 
przecież zawsze polował tylko na motyle i chrząszcze, a nagle 
spotykam pana polującego na słonie... 

— Nie miałem innego wyjścia, zapomniałem wziąć z domu oku- 
lary... 

* 

— MĄDRALÓWNA — mówi nauczycielka matematyki — w jaki 

sposób podzieliłabyś cztery ziemniaki między pięciu harcerzy? 
Mądralówna myśli chwilę i rozpromieniona oświadczyła: 
— Zrobiłabym sałatkę ziemniaczaną! 


Spotkał go niedźwiedź i na widok przerażonej miny 
lisa zapytał: z 

— Co ci się stało, bracie lisie? 

— Ach — odparł rudzielec — jakieś straszne zwierzę 
siedzi w mojej norze i spogląda na mnie ognistymi 
oczami. 

— Zaraz je wyrzucimy — rzekł niedźwiedź, poszedł do 
nory lisa i zajrzał do środka. Ale gdy ujrzał ogniste oczy, 
opadła go trwoga: nie chciał mieć do czynienia z nie- 
znanym potworem i uciekł. 

Spotkała go pszczoła i gdy zauważyła, że niedźwiedź 
zachowuje się nie tak jak zwykłe, zapytała: 

— Co ci jest, kudłaczu, gdzie się podział twój dobry 
humor? 

— Łatwo ci mówić — odpowiedział niedźwiedź — 
w norze lisa siedzi jakiś straszny zwierz z ognistymi 
oczami i nie mogliśmy sobie z nim poradzić. 

Pszczoła powiedziała: 

— Wierz mi, niedźwiedziu, jestem małym, słabym 
stworzeniem, które nikomu nie wchodzi w drogę, są- 
dzę jednak, że potrafię wam pomóc. 

Pofrunęła do lisiej nory, usiadła kozie na ogołonej 
głowie i użądliła ją z całej siły. Koza wrzasnęła: „Mee, 
mee!” i wzięła nogi za pas. 

1 do tej pory nikt nie wie, co się z nią stało. 





